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Nie można sic tem u dziwić, że krw aw e 
zajścia  n a  uniw ersytecie w arszaw skim  w y­
w oła ły  w społeczeństw ie w ielkie wrażenie. 
N asze w yższe uczelnie by ły  już nieraz w 
do wilią różnych zaburzeń, ale n igdy  do tąd  
nie zdarzyło  się, aby w toczących się mię 
dzy m łodzieżą sporach i w alkach uciekano 
sie do rew olw erów . N astąp iło  to  dopiero 
te raz , po w prow adzeniu w życie now;ej u sta  
w y  o szkołach akadem ickich .

S trza ły  na  uniw ersy tecie  w arszaw skim  
są ta k  czemś niezw ykłem  i ni epoko jącem  
że trag iczna  ta  spraw a w inna być jaknaj- 
w szechstronniej ośw ietlona i zbadana. N ie­
s te ty . m ateria ł, jak i w  tym  względzie po­
siadam y raczej grzeszy jednostronnością,
] na to  niem a rady . P róby  u jęcia  tej sp ra­
w y  z ogólniejszego p u n k tu  wadzenia skoń ­
czyły  się, ja k  w iadom o, żałośnie dla tych 
k tó rzy  chcieli się pod jąć  tego beznadziej­
nego zadania... 4

Mamy przed sobą spraw ozdanie z zajść 
w arszaw skich , zamieszczone w  „Gazecie 
P o lsk ie j“ z d n ia  26 b. m. Źródło więc n ie ­
poszlakow ane w  swej lojalności, nie. mniej 
je d n a k  w spraw ozdaniu  tein znajdu ją  się 
m om enty, k tó re  d a ją  dużo do myślenia.

"Wynika z niego, że .gdy słuchacze p ierw ­
szego roku praw a zebrali się w sali celem 
dokonania w yboru sy n d y k a  w ydziału  p ra ­
w nego. „staczy działacze endeccy zaczęli 
w znosić okrzyki przeciw ko nowej ustaw ie 
akadem ickiej i rządowi. W  m iędzyczasie 
re k to r  Un. W ar., prof. P ieńkow ski, zc 
w zględu n a  ogólne podniecenie, zakazał 
w yborów . Zakaz ton wzm ógł okrzyki m al­
kontentów . W ówczas Legjon M łodych w y­
rzucił z sali w szystkich  zak łócających  po­
rządek  i ustaw ił straż przy  drzw iach. 
W szystkim  w chodzącym  odbierano m ieczyki 
z k lap  m arynarek  i czapki endeckiej B ra t­
niej Pom ocy, k tó ro  w  liczbie p rzek racza ją ­
cej .100 zosta ły  zniszczone... P rzy  odbiera­
niu czapek  kilku  m łodych nhwiepolaków  
zostało  lekko poturbowanych**.

W iem y więc już , ja k  się zaczęły zajścia 
na uniw ersytecie w arszaw skim  w dniu 25 
h. m., k tó re  w  godzinę później zakończyły  
się strzałam i- Ale trzym ajm y się dalej sp ra­
w ozdania ..G azety  Polskiej*1: „Młodzież en ­
deck a , w idząc, że w yw ołanie 'aw antur nic 
udało  się, opuściła salę w gm achu Muzeum 
przem ysłu i ro ln ictw a i u d a ła  się na  un i­
w ersy tet. G dy zkolei członkow ie Legjonu 
Młodych chcieli przejść n a  teren  uniw ersy­
t e tu , 'w  bram ie zastąp iła  im drogę bojów ­
ka... L egioniści po  k ró tk ie j w alce zdobyli 
bram ę. W ted y  bojow cy rzucili się- do uciecz­
k i  kry ją  c się w  hallu uniw ersyteckim . Ł w  To- 
wuirzystwio B ratniej Pom ocy. K iedy  śc iga­
jący  dobiegli do tych  gm achów , z  ̂p rzed­
sionka hallu i z okien Tow. B ratn iej P o­
m ocy posypały  się s trza ły  rewolwerowe. 
N a odgłos strzałów  i n a  w idok postrzelo­
nych kolegów  członkow ie L egjonu  Młodych 
w yłam ali drzwi i wybili okna  w Tow. B ra t­
niej Pom ocy, poezem w darli się do w nę­
trza- U kryci tam  bojow cy zostali w yrzuceni 
n a  dziedziniec, a. lokal został zdem olow a­
ny**. Później znowu w yw iązała się now a 
w alka na podwórzu m iędzy dwoma od łam a­
mi m łodzieży na  kam ienie i k a s te ty , przy-

•  • •

czem poran iony  zosta ł s tu d en t Jó zef 
J ie k  —  ja k  stw ierdza „G azeta Polska** — 
nienależący  do żadnej organizacji a k ad e ­
m ickiej.

I  potem  jeszcze, gdy  m łodzież w szech­
p o lska  opanow ała  te ren  un iw ersy teck i, do­
chodziło do sta rć . Z atrzym yw ali ją  człon­
kow ie Legjonu M łodych i odbierali je j m ie­
czyki i czapki.

Z opisu „G azety  Polskiej*1, zapewne 
w brew  je j tendencjom  i woli. w idać jedno: 
w  dniu 25 b. m. n a  un iw ersy tecie  w arszaw ­
skim  zapanowała; zupełna anareh ja . Człon­
kow ie Legjonu Młodych n ie  w iadom o na 
jak ie j podstaw ie w zięli n a  ■*siebie funkcje 
s traży  uniw ersy teckiej i zaczęli na  w łasną 
rękę zaprow adzać „porządek**. To nie m o­
gło podziałać uspokajająco  na — w y raża ­
jąc się sty lem  „G azety. Polskiej** — bo­
jów kę endecką. M ożnaby zaryzykow ać 
jeszcze dalej idące tw ierdzenie: gdyby  L e­
gjon M łodych' nie zaczął zaprow adzać „po- 
Tządku** w  sali Muzeum przem ysłu  i ro ln i­
ctw a, to  je s t rzeczą praw dopodobną, że nie 
doszłoby do dalszych zajść, do strzałów- 
i ofiar. P rzypuszczenie tak ie  posiada wszel­
k ie  cechy  praw dopodobieństw a.

K iw a w e zajścia na  uniw ersytecie w ar­
szaw skim . dla k tó ry ch , rzecz oczyw ista, nie 
może być żadnego uspraw iedliw ienia, spo­
w odow ały  bardzo pow ażne konsekw encje. 
N astąp iło  zam knięcie un iw ersy tetu , a. w ła­
dzom uniw ersyteckim  w ytoczono dochodze­
nie o bezczynność, po legającą na niezaw ia- 
dom ieniu w ładz bezpieczeństwa- o dokona­
niu n a  terenie uniw ersytetu  pospolitych 
przestępstw . Takich  zarządzeń nadzw y­
cza jn y ch 'jeszcze  nie by ło , jak  istn ieje p a ń ­
stw o polskie...

K om entarzem  do nich je s t z pew nością 
a r ty k u ł „G azety  Polskiej** p. t. „K rw aw e 
błazeństwo**, kończący  się w  ten sposób: 
„P o lska  nic je s t k ra jem , który, staćby  było 
n a  to lerow anie jakichkolw iek objawów 
anarch ji, gdziekolw iek się one pojaw iają. 
Tom bardziej nie stać  je j na  tolerow anie 
anarchji. w- m łodzieńczych m ózgach i sum ie­
niach'. T d la tego  wszelkim  krw aw ym  b ła ­
zeństwom  m usi b y ć  położony raz na zawsze 
■kres**.

Uw*ąga bardzo słuszna, chodziłoby teraz 
ty lk o  o to, żeby w alka  z anarehja, nie ogra­
niczy ła  się ty lko  do jednego  odcinka, ale 
objęła, c a ły  „fro n t " ak adem ick i1* (czy nic 
za dużo już ty ch  frontów ) i w szystkie czyn ­
niki, w spółdziałające w  te j czy innej formie 
z pow staniem  owej anarch ji i pracu jące  ̂ nad 
je j pogłębieniem  już od dłuższego czasu.

A. D.

ianp m
Odroczenie Sesfi Sejmn zadecydowane.—

Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) Ostatni ty ­
dzień upłynął w powodzi pogłosek politycznych, 
k tć ie  miały swoją podstawę w tarciach róż 
nych odłamów sanacji. Na tein tłe powstawały 
różne pogłoski o rekonstrukcji gabinetu, ktÓTe 
i.słotnie były zamierzone i dyskutowane wśród 
czynników decydujących. W chwili obecnej sy­
tuacja została wyjaśniona. Sfery sanacyjne u- 
trzymują obecnie, że zmiany rządu nie będzie 
i że ostateczna decyzja w tej sprawie zapadła 
podczas wczorajszej narady Przydenta Rzplitej 
z premjerem. Postanowione zostało również, 
jak słychać, odroczenie sesji parlamentu.

W szystkie zamierzenia ustawodawcze rządu 
na czas najbliższy zostały wy czerpane dekreta­
mi. Żadne ważniejsze projekty ustaw nie będą 
Sejmowi przedłożone. Pozostaje jedynie bud­
żet i sanacyjny projekt zmiany konstytucji, 
którego zasady nie zostały, jeszcze uzgodnione.

Wiadomość o zamierzonem odroczeniu sesji

W Wl€3h@P©lSC€
! popiera fakt, że w dn. 26 listopada mają się 
1 odbyć w Wielkopolsce wybory do samorządu 
j miejskiego. Sanacja dąży oczywiście wszyst- 
. kieini siłami do opanowania samorządu tej 
' dzielnicy, to też kierownicy B. B. zamierzaj; 
wysłać na Pomorze i do Poznańskiego licznych 
posłów' dla prowadzenia agitacji.

WYBORY SAMORZĄDOWE W MALOPOLSCE.
Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) „Dziennik 

Ustaw'’* z dnia 28 bm. przyniesie regulamin wy­
borczy do rad miejskich na całym terenie Ma­
łopolski.

Warszawa, 27. 10. 'Telef. wł.) W dniu dzi­
siejszym ogłoszony został termin wyborów do 
rad miejskich miast, liczących poniżej 1 0 .000  
ludności, na terenie Poznańskiego i Pomorza
Wybory odbędą, się jednocześnie z wyborami do 
większych miast, to- znaczy 26 listopada.

Kozruchy antyżydowskie w Palestynie.
.. Londyn 27 października. Z ‘ Jerozolim y 

donoszą, że mimo zakazu policyjnego, do­
szło dziś w Jaffie do dem onstracji Arabów 
na znak protestu przeciw zwiększonej emi­
gracji żydowskiej do Palestyny. Dem on­
stranci, k tó rzy  w liczbie kilku tysięcy  osób 
zgrom adzili się w  okolicy -Taffy. usiłowali 
dostać się  do miasta, atakując oddział poli­
cji. który zastawił im drogę. Gdy i. tłumu 
demonstrantów padły strzały, policja użyta 
również broni palnej, wskutek czego 3 Ara­
bów zostało zabitych, a wielu odniosło ra­
ny. Po otrzym aniu  znaczniejszych posiłków  
policja rozpędziła demonstrantów, dokonu­

jąc licznych aresztowań. Spokój został przy 
w rócony. W  m ieście ogłoszony został stan 
wyjątkow y. W edle dalszych doniesień, pod 
czas s ta rc ia  zosta ł także jeden po lic jan t za 
bity.

Jerozolim a. (PAT.). Bout.cn donosi, że 
sy tu ac ja  w  Jerozolim ie dzisiaj rano  b y ła  
bardzo pow ażna. W obec n iezadow olenia a ra  
bów  z powodu zw iększenia im igracji ży 
dow skiej i groźnej p o stać  y. policja by ła  
zm uszona do użycia broni palnej. W  Jaffie  
arabow ie ogłosili s tra jk  generalny  i zorga­
nizowali liczne m anifestacjo. Na, ulicach 
k rążą  patro le  policyjne.

f Z
znalazł

Cztery osoby zginąły w katastrofie 
lotniczej.

Paryż, 27 października. W pobliżu Marmaii- 
de wydarzyła się wczoraj wieczorem katastrofa 
lotnicza, której ofiarą padły cztery osoby. Sa 
molot prywatny pewnego właściciela ga-ażu 
w Bordeaux, w którym znajdował się właści­
ciel, jego żona i córka, oraz porucznik-pilot w 
rezerwie, runął z nieznanych przyczyn z wyso 
kości kilkuset metrów i uległ zupełnemu strza 
skaniu. W szyscy czworo, znajdujący się w 
aparacie ponieśli śmierć na miejscu. 1 -v

Paryż. (PAT.). N ow y rząd, w k tó rym  
znajdują, się najw ybitn iejsi członkowie g a ­
binetu  D alad iera . opinja publiczna przyjęła 
bardzo przychylnie, zw łaszcza gdy się u- 
w zględni okoliczności obecne, w ym agające 
zw rócenia jak n a j w iększej uw agi na  sprawy 
zewnętrzne i budżetowe. O pinja widzi w  Al­
bercie  S a rra u ł człow ieka, k tó ry  posiada 
w  jak n a j w iększym  stopniu kw alifikacje <lo 
rozw iązania  p rzesilen ia i doprow adzenia 
dzieła odbudow y do pom yślnego końca. — 
Obecność w rządizie Paul Boncoura radow o 
lila t.yndi, którzy pragną ciągłości polityki 
zagranicznej, zaś udzia ł ministra Ronneta 
uspokoił tych, k tó rzy  troszczą  się o ^sytu­
ację finansową i trwałość franka.

’ In teresu jące  jest stanowisko socjalistów, 
k tó rz y  odegrali ta k  doniosłą role w o s ta t­
nich deba tach  parlam entarnych . S tanow isku 
temu daje w yraz w dzisiejszym  „Le Popu- 
laire“ przyw ódca partji Leon Bltim. 7- ^ T ~  
w odów  jego przebija, obawa, by socjahsci 
nie zostali zepchnięci do roli opozycji. Oba 
wa ta  je s t tem w ięcej uzasadniona, że w ło ­
nie p a r tj i  nastąpi! rozłam i że gabinet opic 
ra się na radykałach. Grupa socjalistycz­
na, —  pisze Blum —  nic uprawia system a­
tycznej opozycji, sprzy ja  ona usiłowaniom , 
m ającym  na celu zachow anie pokoju  i zlaao 
dzenie k ryzysu . Nie ma ona żadnych u p o d o ­
b ań  perw ersyjnych ..w k ierunku  g ry  obala­
nia rządów**.

Przynależność partyjna ministrów.
Paryż. (PAT.). W skład  nowego rządu 

S a rn u it‘a. uw zględniając i podsekre tarze  
stanu , w chodzi 4 członków lew icy demokra

tycznej senatu (prem jcr P a rrau t. m in istro­
wie G ardey  i L isbonne). jeden  sena to r nie 
należący do żadnej grupy  (m inister Paul 
Boncour). 12 deputow anych radykałów (m. 
in. m inistrow ie Dalim ier. fh au tem p s. Bon- 
n e t. Queille, P aganon , Got. M ysiicr i Du- 
cos). 2 deputow anych republikanów socjal­
nych, w śród nich m inister de Morrzie, 2 
deputow anych lew icy radykalnej, w śród 
nich m in ister Lanrcnt-F .ynac. 2 d epu tow a­
nych- lewicowych (m inister P ie trik  jeden 
depu tow any  niezależny lew icow iec i 2 de­
putow anych, nie należących do żadnego 
stronnictwa: m inistrow ie Storno i F ro t.

Terroryśc i hitlerowscy w Austrji
przed sądem.

Wiecleń, 27 października W Wiener-Neu- 
stadt rozpoczął się dziś proces przeciw 12 tero 
rystom hitlerowskim, oskarżonym o dokonanie 
w czerwcu br. szeregu zamachów bombowych 
na linji kolejowej Wiedeń—Baden i Wiedeń— 
Berndorf, przyezcm wyrządzone zostały znacz 
niejszc szkody materialne. Na ławie oskarżo 
■nych zasiadło 2 profesorów, 1 studentów gimna 
zjalnych i 6 robotników. W śledztwie studenci 
przyznali się do czynu wskazując, że działali 
za namową profesorów. Profesorowie wypiera­
ją się winy i tłumaczą się, że o zamachu do­
wiedzieli się dopiero po fakcie.
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oczcm mm inni?.. Rzą(j p. Alberta Sarraut.
flnlrnJa n n c ła  W iłnci. w *Dokofa posła Witosa.

W iele uw agi pośw ięca p rasa  rządow a p. 
'Witosowi. Szuka go po całej praw ie Cze­
chosłow acji i ■—  nie może go znaleźć, liaz  
go  znalazła w P radze. —  to  znów na  ^lo­
ra  wach, — żeby go zagubić gdzieś na Sio- 
waezyżnic ,  O statnio żydow ski „M om ent4*—  
ja k  donosi ..Nowy D ziennik" — odnalazł go 
w P radze i fan tazju je . »

,Witos zamierza zorganizować polityez-

I tablicą i uchwalą, sejmową, uczczony, Słowak 
- Osusky — poseł w Paryżu już la t 15, Pavlu — 
■ .poseł w Skandynawji... Pomyślał naród! i o po- 

^ _ Imniku wdzięczności dla wszystkoh, co Austrję
zadania^ przewrócić pomogli i siły ofiarowali na stwo-W nocy z czwartku na piątek, już , właści- Niemniej jednak ma przed sobą 

wie w dniu 27 października, p. Albert Sarraut bardzo trudne, 
przedłożył prezydentowi republiki
listę swego gabinetu, która tylko bard  j— y - r  » <ę«.«cu uuu.-,na pamiętnym ze zwycięstwa z m i  pagć
znacznie odbiega od listy, podanej przez nas slrow z poprzedniego gabinetu. Sprawy wojsko-;WZIlicsiono dostojny gmach, nazwany Pamat-

we są nadal w ręku Daladiera, zagraniczne w nlk odboje<. _  p omnifc r eWotacji _  Muzeum

■rt ba.rra.11 c. bardzo trudne. Marne przed Izbą. D eputow anych;„eiłie wo!no§ci Czsł. Związano dzieje światowej 
ostateczną .prawre z taknn samym rządem, jak poprzednio. jny 2 histo - walk ( h ^ k i c h ,  m  2iżko^ e 

B,e* ^biwa,zmorze t e *  pozostały w rękach mmi- na pam; , fcnym ze zwycięstwa Żiżki pagórku
v/vi ł i o c j ,  liL j  pi*ZC7. 11/* S S trO T ' “ "  ~ - ---- --

w c z o r a j .  - . ; w - o  i

Skład rządu jest u s tęp u jący : Sarraut -  rękach Paul Boncoura, a ministrem skarbu Vo- j  mauzoicum. W muzeum gromadzi się wwv«t- 
proiujer 1 marynarka, Dahmier — wieepremjcr został Lonuet. Da ostatnia nominacja jest naj- 1.,. „n _ 1 . t
i te k .  '{vra« icdliwo^ci. O m * m »  -  S|.rn»y t e * * *  U .  I T

in c h  anlsr.m liir z Polski znajjujacyol, sio1 tliczllp; DalaUier -  ,voj»a. Bonnet -  filk.tiC, S o k J ) '  ministra b j l j  G z ć 7  n o t m n łn iu C T L ' 1’™ '1')  , " T ™ * f w h  . ‘ • rrak f ZJ:“ , *  
»■ h M m «  Aostrji, .hi-oelm-ji i in -lca r* ,- -  ku,lici, Q,,eiUe _  rolnictwo, Ulu- uccie *-jstw i on z zupełnie nm ym  proktnra™? M *» ł " * Z  Maimonycfc bota., . . , _  . . . .. , -     ..s...... programem
nycb krajach. Pozatran zamierza rtw orzyc^-nt-E ynac -  handel, Mystier -  poczta-i te- Niestotw. niema- on dużo dr u o- do wyboru. Bud- ,
nowy tygodnik polityczny pt. „Ojczyzna", (Lg-raf, Pagaoon -  roboty publiczne, Prot — śe t można zrównoważyć albo przez nowo p o -  1 1,,‘H K X- nia,uoleuni zk* ° ne
jako oficjalny organ polskiej emigracji w j praca, de Monzie -  oświata. Pietri — kolon jo, datki albo przez oszczędności na pensjach u- Z?Sta!y 2 h'um'nN: Szveca i VaazatikŁ Ppułkow-

Cot — lotnictwo. Sterne — m arynarka handio- rzędniczycli. Podatków nie chce prawica, ob- “’,k Vaszatko (1382—1919) czynny uczestnik
w a, Bucos - pens je, Ltsboime -— zdrowie. niżiki jilac. urzędniczych lewica, w szczegółno-

Czocho-łowacji. Organ ten m.a służyć zara 
z.ein interesom Stronnictwa Ludowego. Wi­
tos chce z Pragi kierować akcją polityczną 
w Polsce. Większa część prasy czcchoslowa- R;uły 
ckicj zachowuje się dość powściągliwie w 
stosunku do Witosa i o jego pobycie zamie­
szcza tylko krótkie notatki. Wyjątek stano­
wią organy czeskiej partji agrarnej i organ 
klerykalów. Dla rządu czechosłowackiego 
jest pobyt Witosa i jeg-o zamierzona akcja

przez wszystkie 4 lata. pod Zborowem zdo
'odsekretarzami sia.nu zostali: w prozydjum ści socjaliści, którzy do rządu nic weszli i w b>;c" 'ni, warowm Mogiła wsławiony, ranny st.ru. 
V ministrów Andre -Maria, w ministerstwie każdej chwili mogą go znowu obalić. ' (’’/d Jf:?0  ro ta zo skIa(Jok zebrała

spraw zagranicznych do TessamTJ f. Jak  z ty c i trudności wybrnie p. Sanuni? -’J 0  ™ )h na złotą blaszko, k tórą miano wstawić
ł  Najważniejsza, zmiana polega na  tom, żo w i-i Przystępując do tworzenia rządu mówił on coś a*7,,!<‘ i. podczas operacji w Gzela-

copremjercm zosta.ł Dalimier, a  uio jak pierwot- 0 ..ogólnym rozwoju ekonomicznv.ni Braneji!,P , , .a m '1 *3' . ,a tn,m ni° złożyli mu
nie podawano, Boncour. , Toby z pewnością było fajlepsze. Odvby ruszy- ' .  ° 'VI?‘ art>’.st.ycznie^ wykuty z mięte* wie

Nowy prcmjer jest politykiem doświadczo-Jy wszystkie fabryki, gdyiby zniknęło bozrobo- Z ! rl'mr,;l 11 "'immami przywieziono do
■: , ny,in. Liczy lat (U. Pochodzi z Bordeaux. Z cic. toby zwiększone wpływy podatkowe umo-i toz Vaszatkovv!! r v,ajkąK, — proporczyk

dość niewygodna. Nie jest wykluczone, że y.awodu adwokat, wcześnie zaczął pracować na żliwily szybko zrównoważenie budżetu. Ale na ' t*ar^ Wi,ll-v m'-1' pzz.cz jianie czeskie w Kijowie
niwie politycznej. Należał stale do partji riidy-jto liczyć nie można. P. Sarraut będzie wiec, . l!>.17  r ' i T)/' 18 ,T kr,mPaT1ia J-?° P,,lkn 7-wie się 
kalnoj. Przez szereg la t był posłem z departaym isinl targować sie o nowe p o d atk i'i oszczęd-! i,sz:lt :Ł rw!n"-
mentu Ande. Od r. 1000 do 190< był pcnllsekre- ności, zapewne będzie musiał obciąć w ydatki' 0  P:,>'C miesięcy wcześniej, bo 28. X. J918. 
tarzem stanu w ministerstwie spraw wewnątrz- 1 wojskowe. ■'a "dcc w dniu historycznym —•' na cmentarzu
nych, później w ministerstwie wojny. W  latach* T.os jc<rn rządu zależy od socjalistów. O ba-'fó^m eż czelabińskim pochowany został pułków
1911— 1914 był gubernatorom Indocbin, potem ]i]j c „; j llz 3  gabinety centrowo-lewicowe, a s a - . ,,ik 'l(V/l'f Jerzy Szvec (188.3—1918) zdobywca 
ministrem oświaty w gabinecie \ivianiego. mi ani myślą o wejściu do rządu i wzięciu na 1 Vuz.\- r-ainary. Buzuluku. Simbirska. Kazania, 
Przez jakiś czas walczył na froncie, potem wró- siebie części odpowiedzialności. R-zoc-z dziwna,i chłopskie dziecko, nauczycie! przed wojna, i co 
cił do Indocbin, a w latach 1920—25 był mini- że po tylu doświadczeniach radykali jeszcze raz kolski instruktor, od zarania wojny towarzysz 
strem kołonij w kilku g-abinetaeh. W r, 1925 odrzucili projekt uniezależnienia sic od socjali- ł  a szat ki i 8*yrovego. po Zborowskiej knmpanji 
mianowany został posłem w Angorze, potenn był stów przez stworzenie „gabinetu koncentracji dfnyódcu bata.ljonu. wreszcie wódz T <lywizji s>: 
ministrem spraw wewnętrznych w rządzie Poin- narodowej" lub przynajmniej rozszerzenie pod- hirskiej. W dniu 2.3. N. 1918 przekonał sie pod-

AYitos opuści Pragę i zamieszka na Słowa- 
czyźuie. gdzie gront dla niego jest podat- 
niejszy. „Ojczyzna*1 ma zacząć wychodzić 
w ciągu najbliższych dmi. Ludność polska 

w Czechosłowacji zajęła stanowisko wręcz 
wrogie wobec Witosa, z wyjątkiem polskich 
•ocjalistów. Na pytanie pewnego czeskiego 
dziennikarza, dlaczego Witos przybył do 
Pragi, odpowiedział Witos z uśmiechem, że 
w Pradze jest trochę przyjemniej mieszkać 
niż w jakiemklowiek więzieniu w Polsce. 
Nie udało się dotąd stwierdzić, czy Witos 
przybył do Pragi za paszportem czy też 
przebył granicę polsko-czeską bez paszipor- 
t u \
N atom iast „I. K. C.“ odnalazł p. W itosa 

w  Prze rondo n a  M orawach.

carego i ministrem m arynarki w  gabinecie Chan-1 staw gabinetu radykalnego gabinetu na pra- 
tempsa.

•Tak widzimy, pracował
ministerstwach i w rćlżnych gabinetach. Potrą-j obali, to chyba nastąpi wreszcie zwrot. Skoń-j mówił mu zaufania.

1 czas przeglądu pułków, żc zaraza bolszewicka

Aby pozyskać chłopów,,.
„Słowo*1 w ileńskie w ystępuje  przeciw  

lansow anem u podobno w- kołach rządow ych 
pro jek tow i dek re tu  o zab ieran iu  ziemi od 
w łaścicieli ziem skich, p osiadających  200 ha 
i w yżej za n ieop łacane p o d a tk i państw ow e 
i kom unalne, aby  je potem  rozparcelow ać 
m iędzy chłopów. ..Śłowo“ dow odzi szkodli­
wości tego  d ek re tu , albow iem  —  pisze — 
ani rząd podatków  u a  te j drodze n ie  u zy ­
ska , ani chłopi te j ziemi nie będą  kupow ali 
z pow odu ubóstw a.

„Ale na tem — pisze ..Słowo" — nie 
koniec. Oto tego rodzaju etatyzm rolny: 
przejecie ziemi, aby ją  przelać na włościan, 
będzie wymagał nowej armji urzędników, 
podurzędników i funkcjonariuszy, stworzy 
nowe setki tysięcy nowych posad urzędni­
czych, które znów zaciążą na budżecie, 
znów je trzeba będzie pokrywać z podat­
ków. tylko już nie wiadomo z kogo przy­
najmniej w rolnictwie ściąganych.

Rozumna i patrjotyczna działalność Pre­
zesa Bloku Bezpartyjnego stworzyła ideolo- 
gje solidarności interesów warstwy rolni­
czej. Obecna reforma to nowy siew niezgo­
dy. Nictem nieusprawiedliwiony. To nie­
prawda, że wypadki w Galicji usprawie­
dliwiają tę reformę. Wiemy dobrze, że nie- 
zadowoleuie włościan przestało się kierować 
przeciw ziemianom, a  kieruje się coraz wy­
łącznie przeciw administracji. 'Ale oto rzuca 
się kość niezgody1’.
Z całego tego  w yw odu najbardziej int.e- 

restijącem  jes t zdanie, jakoby dekret miał 
być następstwem wypadków w „Galicji4*, 
a więc próbą pozyskania chłopów dla rzą ­
du.

,,Mateusz Bigda“ leży na składzie,..
N aw iązując do odm owy przyjęcia go­

dności ...akatlemiczki*1 przez Tlłakowłezównę, 
„W ieczór W arszaw ski" pisze:

„List poetki łłlakowiczówny, która pełni 
funkcje sekretarki marsz. Piłsudskiego, wy­
wołał liczno komentarze, nietylko w sferach 
literackich, ale i politycznych.

Okazuje się. że nie wszyscy są zachwy­
ceni kombinacjami p. Knden-Bandrowskie- 
go, który brak popularności wśród czytel­
ników chce sobie osłodzić wychowaniem a- 
kademików. Mundur akademika nie powięk­
szy nakładu. Nadto „Mateusz Bigda44 będzie O. 
leżał na składzie w „Roju’4, jak leży44.

wo. Jeszcze raz dano Francji gabinet lewi-ibartłzo sknzila dusze jogo rodaków, nawet wła- 
już w rozm aitych' eowo-eentrowy. Jeśli p. Bhim i ten gabinet .i0.-0 pnłk nie usłuchał jego rozkazu i od-

W strząśnięty duchowo w
fił współpracować z umiarkowanym Poincarem czą się -rządy kartelu, a powróci do władzy ta!sm utku, że honor czsł. bojownika pokrywa się 
i z różnymi lewicowcami. Doświadczenie naby-Jwiększość, która za czasów tp. Poincarego umia-j plamami, zaczął pisać rozkaz wojskowy, ale go 
te w tej długiej praktyce rządowej pozwalania zapełnić skarb i utrzymać pozycje Francji nie skończył. Na oczach najbliższych w swej

kancelarji przeszył kuła swe serce. Dusze czsł. 
Icgionarzy wstrząśnięte tym wypadkiem wróci­
ły  do równowagi. W prostej białej trumnie z 
Aksakowa przewieziono go do Czelabińska, że­
gnał co hymn: Tule domoy muj... pożegnał go 
■delegat Rady Narodowej, jen. Syrovy chciał 
przemówić, ale przez Izy zdołał ledwie powie­
dzieć: ..Bratrze plukovnikn '3zvcci. nad Tvym

tan żc z końcem 1910 r. Czechów i Słowaków!hrohpm Rf c!rrz Wacława
Tir') \ n  t  p.-.z. ooę 7m idnipm v obraz wo- Jla' terytorjum rosyjskicm liczono na 2 setki ty - ,7 orderami ,.u. Jerzego wrócił teraz przez Mo-

icnnydi przesadow ili Czealiów w k n iit  przez e'ę eV, ,-Svaz czsł. spolitu na Rosi1’ stał sie i 1 ‘i"  r ra c i. nripano nm liolil w
m ^ l t S ^ o S s k o w j p o  im w i c e ź l d  "znana przez Tinrope. - M ™ lomem. « , . !  .lawni tp le fcy  Me-

przypuszczać, że będzie sternikiem zręcznym ijna  terenie międzynarodowym, 
niejedną rafę w parlamencie potrafi ominąć, j .— .

Jak Czechosłowacja odzysKał? wolność!
KONTRAKCJA AUSTRJI.

Iłłakowiczówna i Strug,
od-„K urjcr L w ow ski14 pom sza spraw ę 

m ow y pp. S truga  i łłlakow iczów ny.
„Delikatniej (niż Strug)' — pisze — I 

po damsku odmówiła p. Kazimiera IJłako- 
wiczówna, oświadczając, że brak czasu unie­
możliwia jej udział w pracach Akademji. 
Ponieważ poetka znana jest ze swych prze­
konań (sanacyjnych) politycznych i nieraz 
dawała swym -sympatjom wyraz w swych

znaczki, narodowe, obrazki patrjotyczne, szpie­
gowano nawet młodzież. Był dozór policyjny, 
aresztowania, przesłuchiwania itp., wszystko to 
samo, co myśmy przeżyli po r. 1863 w Polsce 
centralnej. Niejeden z Czechów i Słow-aków do­
piero teraz na własnej skórzo uwierzył naszym 
cierpieniom przez czynowniotwo carskie Polsce 
zadawanym.

W arto przypomnieć i sposoby iście germań­
skie. perfidne walki anst-r.-niem. (komendy wo­
jennej z duchem narodu czeskiego. Masaryka 
pozbawiono katedry profesorskiej, majątek mu 
zabrano, córkę uwięziono, Kramarza i Raszina 
7. towarzyszami osądzono na śmierć (proces 
trwał 122 dmi, prokurator oskarżał przez 4. dni, 
obrońca mówił fi dni, a sam obwiniony 3 dmi), 
wyroku jednak nie wykonano. Najjaskrawiej 
objawiła się przewrotność germańska, gdy Cze­
chosłowacki Komitet Zagraniczny 1 4 . XI. 1915 
wydał manifest iprzeciwaustrjaeki. A ustrja u ło­
żyła przeciw temu manifestowi protest niby od 
Czechów w ojczyźnie pozostałych, tekst prze­
tłumaczono na czeski język i nakazano wszyst­
kim czeskim dziennikom protest ten równocze­
śnie ogłosić; a, fikoro tekst czeski się ukazał, na  
tyclimiast oryginał niemiecki jako niby prze­
kład 7. czeskiego rozesłano ido prasy niemieckiej 
i zagranicznej. Mistyfikacja sic nie udała. Styk 
pełen wyzwisk na Masaryka i grube germam.iz- 
my w języku tekstu  czeskiego słabą nawet, gło­
wę przekonały łatwo, że ma się tu  do czynie­
nia z ehytrością i przewrotnością. Ba, i w Ame­
ryce zdołały czynniki austriackie przekupić (re­
dakcję ,,Vesniiru'4, że ogłosiła artykuł, szkalu­
jący Masaryka, a ..Y*smir“ był czytany w ko- 
lonjach czeskich. Słowacy Mnsarykowcy atak 
tem odparowali swoistym sposobem: zdobyli p i­
smo austrjackie. towarzyszące przekazanej' na 
przekupstwo kwocie pieniężnej, sfotografowali 
i z odbitkami rozesłali ajentów na  zebrania i 
wiece w Ameryce, Francji i Arnglji. Skutek był

a nasz „Dziennik Piotrogrodzki" protestowaLatl:Ro" ,"c ^hdek- ByroYj..A przenieśli trumnę 
gwałtownie przeciw zasądzeniu Kramarza. TY ty ." 0 Ram;itnikn Olbojc.^Na^ Ziżhnwie- 3zves i Y a-

> . _• • n  i.-... ? tam będą reszty ża­
rn v. *

h dusz czcekich i słowackie!) jedno było S7a,ko pierwsi. Oczekiwać tar 
■r-ce i jedna myśl. A na, tom tle humory- 'bOunyeh z Czeskiej Diużynj

sią cach 
już ser
styczną był figurą, jen. Kusmanek, były komen­
dant, twierdzy Przemyśla, k tóry  w niewoli 7.a- 
pisał się wprawdzie jako .,81ova.n", ale’ na ccD 
nustrjae.kie dalej zbierał składki i na, urodziny 
cesarskie wysłał do Wiednia telegram

Sobota — 28 października — święcony bę­
dzie manifestacyjnie. Radosne święto poprzedni 
wieczorem manifestacja ku uczczeniu narodo­
wych budzicieli, męczenników i bojowników na 
rynku Staromiejskim, przed wykuszom z popio-

Zapasy austro-czeskie i madjarsko-słowackie hami nieznanego żołnierza. Rano w sobotę z,v 
mają t e o r e t y c z n y  t i u . i l  w d n i a c h  28. i .‘10. X.J tk ną sztandar państwowy na miejskim domu re 
1918. gdy Praga i Turez. św. Martin uznały tym prezentacyjnym przy Bramie Prochowej. O g«* 
cza.sowy rząd pairyeki za, swój i gdy I-szy rząd dżinie 10 tradycyjnym już zwyczajem odbędzie 
republiki czechosłowackiej nn, konferencji poko s>ę m anifestacja Rady Narodowej w koncerto- 
jowoj w Paryżu zasiadł obok starych i zwy- ^ j  sal i im. Smetany. Będą wygłoszone 4 prze- 
cięskieh suworenów świata w styczniu 1919. r.|m ówienia (2 czeskie i 2 słowackie), potem de-

LOSY KIEROWNIKÓW.
Naród uczcił realnie swych najlepszych 

synów: Masaryk — prezydent, dożywotni. Be-

iputacja. pojedzłe na  ..brad” z pozdrowieniem 
hołdem Prezydentowi. Tegoroczny 28. X. będzie 
jeszcze dniem przeglądu armji, defilada odbę­
dzie się nie na wolnej przestrzeni za miastem, ale

nesz — minister zacr. trwale i stałe, tragicznie,na centralnym placu św. YYacława.. Siła zbrojna 
zmarły Sztefanik — uczczony -najpiękniejszym e s k a d ra m i pondetrznemi nyi uświadomić rewi-
pomnikioim w republice na Bradlc, Kramarz — (; zjouistom. ż-.e Czechosłowacja gotowa jest swej 
pierwszy premjer, Medek i Syrovy do dziś jcn e jca^osc* ^r011*ć i obronić, 
ralami, Raszin — minister finansów, po zgonie' DR. JAN MAGIERA.

K I N O T E A T R
I I

D Z W I I K O W Y  „ S W  I T “  j
D O M  K A T O L I C K I  

PIZY B U T O M  II

Chluba kinem atografii p o lsk ie j! — W ielki obraz w ykonany pod protektoratem  
Ligi Katolickiej! — Film zrealizow any ku czci Matki Boskiej C zęstochow skiej!

A utentyczne zdjęcia odsłonięcia

utworach, krok jej można tłumaczyć jedynie 
jako krytykę składu nowej instytucji, jako 
niezadowolenie z tego, że są tam pewne o- 
soby, a pewnych osóh niema.

Bądź, co bądź dwoje z piętnastu, i to 
dwoje posiadających niewątpliwe kwalifika­
cje wzgardziło splendorem i dodatkami do- 
splendoru". ! “

zasłonięcia C U D O W N E G O  O B R A Z U .

MARJA BOGDA i ADAM BRODZISZ
wyv.riera  n a  w id zach  n ieza ta r te  w ra że n ie  czeg o ś W ie lk ieg o . — S e tk i ty s ię c y  p ą tn ik ó w  sk ła d a  
hotd K ró low ej K orony P o lsk ie j u  stóp  J asn ej G óry p od czas u r o c z y s to śe i j u b i l e u s z o w e j ,

Potężny obraz, w którym w ystępują 
C z o ł o w i  srtyści ekranu  polskiego

> z okazji 550-lecia sprowadzenia Cudownego Obrazu.

Trzy w y św ie tle n ia  w  d n ie  p o w s z e d n i e  o  godz. 5 . 7 i 9 w icezó r , a w  n ie d z ie le  i  św ię ta  
ta k ie  o g o d zin ie  3 p o p o łu d n iu . —N ajw ięk sza , n a jp ięk n ie jsza  i n a jlep ie j ogrzana sa la  w  K ra k o w ie .

...uli*

I
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Przygotowania we Lwowie do obchodu 
15-lecla Niepodległości.

W  bieżącym roku Lwów -będzie obchodzi! 
15-lecie obrony Lwowa w sposób szczególnie 
uroczysty. Komitet obchodu zwraca «ię z ape­
lem do zamieszkałych na całym obszarze Pań­
stw a obroń-ców Lwowa, do tych wszystkich, 
którzy brali udział w odsieczy Lwowa, jakoteż 
do całego społeczeństwa, by w uroczystościach 
tych wzięli giremjalny udział. Licząc się z wiel 
kim zjazdem, poczyniono kroki celem przygo­
towania dla uczestników Zjazdu) kw ater i wy­
żywienia, oraz uzyskania daleko idących zniżek 
kolejowych na podstawie k a r t  uczestnictwa, 
wydawanych przez Komitet obchodu. K arty 
uczestnictwa wysyłane będą na pisemne zgło­
szenie w  drugiej połowie października i w  listo 
padzie. Zgłoszenia przyjmuje: Komitet Obywa­
telski Obchodu ló-tej rocznicy Niepodległości 
5 Obrony Lwowa we Lwowie, Katusz, I. p.

Zlot czeskiej Katolickiej Młodzieży
na Wołyniu.

W dniach 21 i 22 bm. odbył się w Lucku 
ra  Wołyniu trzeci zjazd Czeskiej Katolickiej 
Młodzieży, której stowarzyszenia tworzą, od­
dział łuckiego Związku 8. M. P. Na zjazd przy­
było przeszło 200 delegatów. W niedzielę rano 
członkowie zjazdu udali się do kościoła, gdzie 
ks. infułat T. Skalski dokonał poświecenia ich 
sztandarów. Następnie odbyła się defilada na 
placu katedralnym. Wieczorem urządzono aka­
demię, na której po odegraniu hymnów narodo­
wych polskiego i czeskiego wygłoszono -szereg 
przemówień oraz odegrano sztuko w języku 
czeskim. Na zjeździć referaty wygłosili: ks. Z. 
Chmielnicki, ks. 'Jadczyk i p. Duszek, prezes 
Związku Czeskiej Młodzieży katolickiej w P ra­
dze.

Pierwsze przyjęcie u pani prezydento- 
wej Mościckiej.

We czwartek w apartamentach Prezydenta 
Rzplitej na Zamku zostali przyjęci i przedsta­
wieni małżonce pana Prezydenta członkowie 
Kządu, marszałkowie Sejmu i Senatu, człon­
kowie korpusu dyplomatycznego oraz przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych oraz 
urzędów państwowych. Następnie wszyscy po­
dejmowani byli herbatką.

,r

Dochodzenia karne przeciwko konsy- 
storzowi prawosławnemu.

W związku ze skargą pana S. M. przeciw­
ko Sądowi Konsystorskiemu prawosławnemu w 
Warszawie o bezprawne rozwiązanie małżeń­
stwa jego. zawartego w Kościele katolickim, 
Sąd Apelacyjny w W arszawie przyznał p. S. M. 
praw a oskarżyciela posiłkowego. Do odpowie­
dzialności karnej za przekroczenie władzy zo­
stali pociągnięci członkowie konsystorza prawo­
sławnego protojereje RudJewski, Kowalenko i 
Subotim. Sprawa została przekazana prokurato­
rowi, z ramienia którego sędzia śledczy Grotow­
ski prowadzi dochodzenie.

W uzasadnieniu sentencji Sąd Apelacyjny 
powołuje się na orzeczenie Sądu Najwyższego 
ćcnłe.i Izby z dn. 8 listopada 192(5 r. w sprawie 
N 2(50/25). a mianowicie, źe przepisy, zawarte 
w art. 199—201, 202 i 204 Trawa o małżeń­
stwie z 1S36, wsuwające supremację wyznania 
prawosławnego nad wszystkiemi innemi, jako 
sprzeczne z państwowością polską, utraciły moc 
przez sam fakt odzyskania tej państwowości. 
(KAT.)' >

Cała rodzina zatrata mięsem.
Rodzina gospodarza Birekholza, zamieszka­

ła w Palmierowie w powiecie szubińskim, pa­
dła. ofiarą zatrucia, po spożyciu nietświeźego 
mięsa- Najmłodsza- z. 3 córek Birekholza zmar­
ła w szpitalu, dwie inne straciły wzrok oraz 
dr znały paraliżu jelit. Przewieziono je do szpi 
fala w Bydgoszczy. 'Sam. Birckholz, który spo­
żył najwięcej mięsa, uległ tylko lekkiemu za­
traci u.

Dwaj mordarcy zawiśli na szubienicy.
Donoszą z Gniezna, że ponieważ P. Prezy­

dent Rzpltej nie skorzystał z prawa łaski w sto 
straku do Linki i Radzlmskiego, skazamych na. 
karę śmierci za zamordowanie rolnika .Wruczyń 

■ s-kiegoj egzekucja, zoftała wykonana w  piątek.

Złota jesień na lazurowem wybrzeżu
'  y, i. - v - a w

(Korespondencja, własna)' 4. \
Cannes, w październiku, [bj-wa wielka fortuna, a maitres d‘hotel pilnie 

Gd czasu gdy na Riwjcrze francuskiej wpro- baczą, aby się n ik t niepowołany z pobliskiego 
wadzono sezon letni, gdy stosując sic do wy- Juan-les-Pins nie przedostał. Życic w Eden Koc 
m agań demokratycznych i rozmiłowania w spor,płynie... horyzontalnie. Do południa leży się n a ! 
tajeh propaguje się kurację i wodhą i słoneczną,!plaży, a  zaraz po śniadaniu — na różnych ma-
jesień jest tam sezonem pożegnania, wyjazdów 
i zamykania bilansów. Dawniej, kiedy więk­
szość hoteli i pensjonatów świc-cila od kwiet­
nia do listopada pustkami, a  otwierała swe 
podwoje tylko na wielki i jedyny sezon zimowy, 
był to właśnie okres przygotowań i remontów-. 
Stali mieszkańcy lazurowego brzegu korzysta­
li z cisz i spokoju przed zgiełkiem zabawy kar­
nawału nicejskiego. Teraz w czasach kryzysu 
i ograniczania podróży zimowych, zatrzymuje 
się skwapliwie nielicznych ale za to bogatych 
snobów spragnionych „wrażeń*’, dla których pic 
-niądz nawet dziś niema wartości.

Wśród tl-mmr różnojęzycznych i często zna-

tcracac-h rozłożonych na tarasach wokół pły­
walni. l-’o wielkim wysiłku, jakim jest pójście 
na coctail do baru, następuje obiad, a potem 
wszyscy leżą znów' leniwie na poduszkach.

.Juan-les-Pins ma najlepszą plaże, Nieoa — 
najładniejszą promenadę, ale najpiękniejszą 
przystań jachtów na morzu śródziemnem posia­
da Cannes. Na wygodnym pokładzie motorówki, 
zarzuconym kolorowani poduszkami, dojechać 
można na wyspę Saint Honorat, Cythere lub na 
Sainte Marguerite. słynne miejsce wygnania 
„Żelaznej Maski**. Wśród prywatnych statków 
wyróżnia się ..farmaceutyczny*’ jacht dr. Bou- 
< a r  wynalazcy ,,Lacteolu'*, który zaopatrzony 
jest wre flagę- z handlowym znakiem ochronnym 
tego preparatu. Tak iż znak wyhaftowany jest
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komityoh gości znajduje się zawsze jeden, har­
dziej egzotyczny i malowniczy, skupiający na 
sebie ogólne zainteresowanie. W roku bieżącym Ina. swetrach załogi
takim gościem jest Pasza Marrakeszu, El Glaoui. j śliczny jest widok lasu masztów małych
Poznają go wszędzie, mimo, iż nosi tak ja k 1 ..stars*’ o mahoniowych ramach i kosztownych 
wszyscy niebieską sportową koszulę, widuje się'okuciach, wznoszący się naprzeciw bulwaru de

Cannes, i w casino Palm Brach, a. wspaniała li- łający objaśnień turystom, rozwiewa /.łudzenia, 
muzyna władcy Atlasu wyróżnia się nawet z po Okazuje się bowiem, że wszystkie te jachty są 
śród innych wspaniałych limuzyn na  drogach dc sprzedania, wszystkie, nawet piękna ..Sister 
lazurowego wybrzeża. Pasza, który w ojczyźnie Annę*’, za k tó rą  ofiarują dwa miljony. gdy wla* 
jest władcą absolutnym i którego ojciec raial ścieiełka, pewna lady angielska, żąda trzy. Nie­

go na coctailu w Miramar, najweselszym lokalu Croisette. Ale przewodnik Yacht Club‘u, utlzie-

rzekomo -zabić służącego przy obiedzie za nie- 
d'ość szybkie wykonanie rozkazu,, w demokra­
tycznej Francji zmuszony jest liczyć się ze zda­
niem swego szofera, zuchowatego „malabar** z 
Tulonu.

Ale nawet w demokratycznej Francji znaj­
dują się wysepki eliminujące tylko wybranych. 
Takiem „paradis hautain de la Cóte d’Azur“ 
nazwany został hotel Eden Koc na Cap d ‘An- 
tibes, gdzie największym szykiem jest pokazać

które statk i są już wynajęte, inne do wynajęcia. 
Zamieszkałe -przez prawowitych właścicieli są 
jedynie te, których posiadacze doszli do wnio­
sku, iż życie na pokładzie jest o wiele tańsze 
w porównaniu z kosztem utrzymania w hotelu. 
A następnie na wodzie nie płaci się podatków 
i różnego rodzaju taks, żyje sio skromniej i u- 
trzymuje mniej służby. Żegluga je-s-t coprawda

Z  światu.
Zlot ogólny S SV5. P. we Francji,
IV ubiealą niedzielę odbył się we FYancjt 

ogólny zlot Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej. 
W zlocie wzięło udział 25 delegacyj stowarzy 
szeń młodzieży. Nabożeństwo odprawił ks. pra„ 
lat Marechal a kazanie wygłosił ks. prałat- La- 
goda. Po mszy św. ks. prałat Marechal prze 
mówił o szczytnych zadaniach młodzieży kato­
lickiej, zachęcając młodzież do wytrwania w 
duchu katolickim. Popołudniu odbyła się aka- 
dernja, którą, zagaił prezes S. M. P. p. J. Fuks. 
Po odśpiewaniu hymnu ..My chcemy Boga*’ i 
po deklamacji p. t. „Testament** odczyt p. t, 
..Będziemy rycerzami ducha’* — wygłosił p. A. 
Poprawa, IV przerwie między dalszemi atrak­
cjami Akademji zabierali głos* p. Brejski i fran 
cuski ksiądz Douai. Pięknie wypadła deklama­
cja zbiorowa. ..Zwycięstwo pod Wiedniem** ora* 
uscenizowana deklamacja ..Ojczyzna nas woła*’. 
W zawodach, kt.ćre odbyły się na stadjonie, 
pub ar ..Polaka we Francji** otrzymało Stow. 
Mlodz. Polskiej z Lens. Zlot zakończono odśpie­
waniem „Boże coś Polskę”.

Pogrzeb w Moskwie ofiary zamachu 
lwowskiego.

W Moskwie odbył się uroczysty pogrzeb o- 
fiary zamachu na konsula sowieckiego we Lwo-

się, a  jeszcze większym — gdy się ma n a  to ' jachtów nigdy go nie widziało, 
mieszkać. Kluczem do tego ..raju** niezawszo ---------<,<•---------

rzeczą bardzo kosztowną, ale tylko wtedy gdyj ^  M w  Do sa„  aktoTvej koTni5arjatu ta. 
się wypływa na  pełne morze. A wiele z tycli

M. C.
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< „ROZWÓJ** DEFINITYWNIE ZAMKNIĘ­
TY. W dniu 9 bm. została zawieszona, działal­
ność towarzystwa „Rozwój”. Odwołanie towa­
rzystwa w sprawie zawieszenia zostało odrzu­
cone i władze administracyjne definitywnie 

4 zamknęły „Rozwój**.
t OKRADLI MIESZKANIE ZŁODZIEJA, W 
CZASIE GDY ZNAJDOWAŁ' SIĘ W SĄDZIE.
W Poznaniu przed sądem stanął Kujawowioz, 

.oskarżony o kradzież maszyny do pisania z 
biura uniwersytetu lądowego. Sąd biorąc pod 
uwagę, że był on już pięciokrotnie karany za 

.kradzież, “kazał go- na- 7 miesięcy więzienia. 
".W krótce po rozprawie doniosła policja, że w 

czasie rozprawy', jacyś nieznani sprawcy do­
stali się do mieszkania złodzieja i skradli mu 
garderobę, koc oraz złotą broszkę.

W yśw ietla  dziś bezsprzeczn ie najw spanialszy przebój sezonu.
A rcy d zie ło  n a g ro d zo n e  przez M ięd zy n a ro d o w y  S ąd  k o n k u r so w y  z ło tym  m ed a lem  jako cu j-  
lep azy  film  b ieżą ceg o  se zo n u . G cn ja lń y  w in sc e n iz a c ji p o ry w a ją cy  m istrzo w sk ą  frą a r ty stó w , 

fa scy n u ją cy  obraz, reryaerji S id n e y  F ra n k lia a  
f  •  |  r  •  D ram at — W  ro lach  g łó w n y c h : N a jp ięk n iejsza

'w i ł  N o r m a  S h e a r e r  
T L .7 K K  F r e d r i e  M a r c h

z n a n y  i  f ilm n , ,D r . J e k y ll i Mr. H yde*. 
P ełn a  n ie z w y k łe g o  n a p ięc ia  akcja p rześliczn e  m e lo d je , r ew je  n a jp ięk n ie jszy c h  to a le t  w sp a ­
n ia ła  w y s ta w a  sk ła d a ją  s ię  n a  ca ło ść  teg o  n ie c o d z ie n n e g o  a rcy d zie ła , k tóre  b ęd z ie  tem atem  
ro zm ó w  K rakow a. P o n a d to  w  p rogram ie  ty g o d n ik  F o r a . F o er . sa a n . w  d a i*  p o w . e  g. 5 ,7  i 9 .10  

w  n ied z . i  św . o  g. 3 pop — C eny w ie j s e  zn iżo n e . — P ro g ra m  Nr. 7.

W  so h o tą  dnia 2S bm . o godz. 3  p op . W n ie d z ie lę  d n ia  29 b m . o  god z . 10 i 12 przed p oł.

Poranki filmowe: C ó r k a  F u l k n  z  A n n y  O n  d r ą
D la m ło d z ieży  d o z w o lo n e . Ceny m iejsc  o d  5 0  g r o sz y .

Zabawa... bitka... policja... sąd... „paka“
W sądzie warszawskim przedstawiono w mu daszek od czapki, chcąc ją- nacisnąć „wia­

ty eh dniach dzieje jednej zabawy w rodzinie dzy’* na  oczy. Drugiemu policjantowi podrapa- 
Fiszerów na Nowolipkach. W zabawie brało no nos i oćfebrano broń. 
udział ośmiu członków tej rodziny i 51 lo tnia1 — Kto wam najwięcej ubliżał? — pyta sę-
icłi m atka. Wypito siedrn flaszek „czystej*’, dzia.
Po ('•{••mą posłano najmłodszą latorośl, 29 letnie-j — Starsza pani. Ona wołała: Bandyci, zło- 
go Fi? rera Gdy ten nie wracał, po pewnym dzieje, już się niedługo skończy wasza władza, 
czafie p e m d l za nim drag;, I/>cz i tmi niej — Czem was uderzono? — pyta sad dalej, 
wrócił. T ak  wychodził jeden za, drugim, aż ' _  ^  ^  bitoe tekie: wałek kn.
wkoncu została sama matka. Tymczasem r ie rw - 'che . warzącfaew. Pozatem starsza- pani zdję- 
szy -  najmłodszy kupił butelkę „monopolki” |ła  tofpl z B0
i wracał szczęśliwie do domu. Zaczepili go je-. , . . . .  ,. ..
fclna-k jacyś „panowie”. Od słowa do slow3. do-' , ,ZaJSCie dikwidowrf oddział policji
szło do bójki. Fiszer w obronie swego żywota z‘°*>ny * 17 oscb (Dosłownie). Fiszerowie me 
prażył butlą po głowie swych przeciwników. PrzTzria.ią s,(? ^ n7-
W tym  rnomieneie nadszedł drugi Fiszer. 3ko-j — da, tylko wołałam mówi stara Anna 
czył na  pomoc bratu. Później trzeci,' następnie — żeby nie bili bezbronnego narodu, bo, że 
czwarty. Bitka przybrała, żywszy charakter, się moje dzieci trochę podrapały z policją to nie 
„Nieznani panowie** legli pokotem skrwawię- powód, żeby się potem krew z nich lala, jak 
ni na ziemi. Podniosło to animusz wojenny r o -  'de z człowieka.
dżiny Fiszerów. Zaczęli zaczepiać przeehod-j — Co wam powiedzieli w komisarjacie, kle­
niów i bić ich kamieniami i deskami. ;,Fiszero-i dyście się skarżyli, że was pobito mówi sę- 
maohji*’ miał się — według świadków — przy-. dzia.
patryw ać tłum, złożony -z tysiąca osób. N ad-1 Mówili tylko nam. że szkoda, źcsmj nie 
szedł wkońcu posterunkowy, lecz otrzymał tak zabili chociaż z jedną z was, a szczególniej cic- 
silne uderzenie w głowę, że stracił przytomność. W® F-tara czarownico.
Rodzina po tym fakcie zrejterowała do miesz-j Natomiast najmłodszy Fiszer twierdzi, że 
kania.

dowego spraw zagranicznych, w której wysta­
wiono zwłoki zmarłego, przybył radca posel­
stwa polskiego w7 towarzystwie sekretarza po­
selstwa i złożył na trumnie wieniec.

Pierwszy wyczyn alpinistów w r. 1 496
Przed kilku idniami odbył się w Chich i lianę 

pod Grenoble uroczysty obchód zdobycia szczy­
tu Mont Alauille (2200 tu.). Szczyt ten, ucho­
dzący za niedostępny, został zdobyty po raz 
pierwszy w r. 149(1. przez kpt. cle Vilie na roz­
kaz króla Karola VIII. Wziąwszy pod uwage, 
że dziś nawet mimo rozmaitych ułatwień szczyt 
ten jest mało dostępny, należy -uważać wyczyn 
kpt. de Yille za rekordowy. Alpiniści francuscy 
uważają, czyn kpt. de Yille jako pierwszy prze­
jaw alpinizmu sportowrego w Europie. Obecnie 
sekcja, francuskiego klubu alpejskiego postano­
wiła wmurować w podnóże ściany szczytu spe­
cjalną tablicę pamiątkową, której odsłonięcie 
obchodzone było uroczyście. Klub Wysokogór­
ski Polskiego Tow. Tatrzańskiego był reprezen­
towany przez p. J. Gołcza, a  koło studentów 
Polaków w Grenoble przez p. Michałowskiego.

Papieros Daladiera.
Dorocznym zwyczajem partja  radykałów, 

w imieniu której Dalndicr sprawował ostatnio 
rządy we Francji, odbyła niedawno wielki 
kongres delegatów celem -przedyskutowania 
wszystkich aktualnych problemów' w przede­
dniu nowej sesji parlamentarnej. Kongres od­
był się w perle zdrojowisk francuskich w Mi­
chy. Zarząd zdrojowiska udzielił na obrady 
kongresu wielką mię swego kasyna, ale pod 
warunkiem, że nikt nie będzie palił na sali 
ani w korytarzach ze względu na wielką ilość 
materjaJów łatwopalnych.

Liczne napisy na ścianach sali obrad przy­
pominały o zakazie palenia, toteż z pewną 
konsternacją prezydium kongresu stwierdziło, 
że Daladier. który zjawił się na sali powitany 
burzą oklasków na krótko przc-d rozpoczę­
ciem posiedzenia, wyciągnął w7 pewnej chwili 
papierosa.' Premjer francuski r.ic zauważył na­
pisów na sali i gotował się do palenia na fo-- 
■tein przewodniczącego kongrera w obliczu 

kongresistów.
Nie zdążył już jednak zapalić swego papie­

rosa, bo mając mówić pierwszy dla otwarcia 
kongresu, włożył go z powrotem do papiero­
śnicy. Kilka razy machinalnie wyciągał go na. 
nowo ku wielkiemu przerażeniu prezydium. 
Wkońcu zostawił ero c a  stole, gdzie wylało się 
trochę wody z karawki. papieros przemókł, 
i gdy wreszcie premjer francuski postanowił 
na, dobre zaciągnąć się dymem, nie udało mu 
się już swego papierosa zapalić. Honor partji 
był uratowany.

MAŁŻONKA B. POSŁA JAPOŃSKIEGO
j ..jak były tfr stosunki z policją, to ja  spałem”. | w  POLSCE NA AUDJENCJI U PAPIEŻA. Oj-

Tymczasem na ulicv zrobił się 'ruoli. Zatc- Oskarża prok. Różycki. Broni się rodzina Fi-,ciec św. przyjął na prywatnej audjencji panią
lefonowano po policję. “Przyszło ich dwu. Uda- "szerćw, podobnie, jak wówczas na Nowolip- O cy lję  Kawa i. wdowę po zmarłym w Warsza-
li Się do suteryn, gdzie mieszkali Fiszerowie, kach, sama.  ̂ jwie pośle japońskim razem z dziećmi, które jak

Sąd skazał Annę Fiszerową na miesiąc aresz! wiadomo zostały ochrzczone w Warszawie. Je- 
tu. Za okoliczność łagodzącą przyjęto poważ-;co Świątobliwość wyraził swe współczucie oraz 
ny wiek pochopnej .staruszki. Reszta rodziny o-1 słowa pociechy dla całej rodziny, podkreślając

Tn w  swych pieleszach największą aktywność 
ujawniła m atka Fiszerów. Przede wszy stkiem 
został policjant .,obrażony stekiem**, następnie 
usiłowano mu przerżnąć nożem pas, aby go w
ten sposób rozbroić. Anna Fiszerowa złamała tu. Dwóch Fiszerów uniewinniono.'

trzymała wyroki od 2 i pół do miesiąca aresz-jjednocześnie chrześcijańską śmierć zmarłego
1 posła. (KAP.)
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f z t u f c a .
Nowo otwarty prywatny Salon sztuki JJ. 

Riibnera okazuje się bardzo ruchliwym, bo po­
za stalą bardzo interesując;! wystawą bieżącą 
bardziej znanyeli krakowskich malarzy, organi­
zuje już trzecią z rzędu wystawę zbiorową. Po! 
znakomitym 'WlastiiniTu Hofmanie i po roman­
tyku starego Krakowa. St. Fabijnńskim. oglą­
damy obecnie na wystawie zbiorowej prącej 
Henryka Gotliba, który tym razem wystawił 
tylko szkice i notatki impresjonistyczne, na o- 
gół dość powierzchownie „machnięte". Skom­
ponowanym obrazom jest może jedynie tylko 
„Mecz footbalowy". Z przeglądu wystawionych 
prac widać, że artystę  cechuje zbytnio malar­
ska łatwizna przy skłonności dó intensywno­
ści kolorystycznej. Akwarele są fluidalne, jed­
nak kompozycyjnie kolorystyczne 5 rysunkowo 
nie dociągnięte. S. M. M.

„GŁOS NARODU" z 28-go października 1983
—i£h.
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Uroczysty zakqtek wad Laso Maggiore

S iro a . miejscowość znana z międzynarodowy eh konferencji, ma znowu wkrótce zapełnić sic 
dyplomatami i politykami. .Mussolini bowiem zamierza tam zaprosić w najbliższej przyszło­
ści przedstawicieli państw, sygnatariuszy rozlatującego się paktu cz/erech, by omówić nie- 

r które zawile kwestje polityczne.

Kadenizaci* Filharmonii warszawskie!.
Od dłuższego czasu w Warszawie krążyły 

pogłoski, że w łonie orkiestry Filharmonji 
przygotowuje się ..przewrót11 prorządowy. Do­
tychczas sezony koncertowe kierowane były 
przez zarząd Stowarzyszenia Artystów Orkie­
stry  Filharmonji. Była, to jedna z nielicznych 
już niezależnych placówek kulturalnych. W ub. 
niedzielę w lokalu B. B. przy ul. Mokotowskiej 
zwołano zebranie, na które zaproszono około 
50 osób z pośród członków orkiestry. Na ze­
braniu postanowiono obalić dotychczasowy za- 
rzą.d i powołać na dyrektora artystycznego 
p. Kadena-Bandrowslkicgo. Kierownikiem tej 
roboty był niejaki Wądołowski, postać dotąd 
nieznana na terenie muzycznym. Plan tam 
uchwalony wprowadzono w żyicie. — Oto na 
walrein zebraniu Stowarzyszenia Orkiestry 
uchwalono zarządowi rotum  nieufności za to, 
że nie dość energicznie starał się o nawiązanie 
kontaktu z Towarzystwem Szerzenia Kultury 
Teatralnej i czynnikami rządowemi, oraz 
uchwalono zwrócić się do Kadena-Bandrow-' 
skiego z prośbą o objęcie stanowiska dyrek­
tora artystycznego Filharmonji. Wybory no­
wego zarządu m ają się odbyć w najbliższych 
dniach.

W tern sposób Knden-Bandrowski, który 
jest już akademikiem literatury upatrzonym 
na sekretarza Akadem ji. dyrekorem Teatru 
Polskiego, kierownikiem w .R adjo". kierow­
nikiem działu literackiego „Gazety Polskiej*1, 
prezesem Związku Zawodowego Literatów, 
wiceprezesem Towarzystwa Muzycznego im, 
Chopina i w wolnych'chwilach od innych zajęć 
pisarzem — zostaje jeszcze dyrektorem Filhar­
monii.

#

„Środki dotąd nie stosowane*4.
.W  „G azecie Polskiej“„ pojaw iła sic n a - 1 dobrych przedstaw ień  dobrych  sztuk . U rzą 

stepują,ca n o ta fk a : ułow iono te a try  (Polski .i Mały) tego spofo-
„Nowroczcsne zorganizow anie wido- bu jak o ś do tąd  zastosow ać nie. um iały, \vo-

wni je s t przedm iotem  obrad  Z arządu 
T ow arzystw a K rzew ienia K u ltu ry  T e­
a tra ln e j w  Polsce. In ic ja ty w a T ow arzy­
stw a m a n a  celu przedew szystkiem  jak  
najniższe skalkulow anie  cen biletów  te ­
a tra lnych , k tó re  m ogą być sprow adzone 

v do m inimum jedyn ie  w  razie system a­
tycznego  w ypełn ian ia  w idow ni przy  u- 
ż.yciu now oczesnych środków  organ iza­
cyjnych. jak ie  w  dziedzinie p ropagandy  
w idow isk tea tra ln y ch  nie b y ły  do tych­
czas w Polsce w ogóle stosow ane. A kcji 
T ow arzystw a należy  p rzyk lasnąć , b ę ­
dzie bowiem  m iała  n a  celu  przedew szyst 
Idem  przełam ać b ierny  opór społeczeń­
stw a, pozornie coraz bardziej odsuw ają­
cego się od te a tru  dzięki zby t mało 
czujnem u oku  d y rek cy j tea trów , k tó re  
od szeregu la t  mimo zniżającej się frek  
wemeji, n ie um iały  sięgnąć w  oryginalny  
sposób po zdobycie w idza11.
Ja k i to  ma być te n  „o ryg inalny  spo­

sób1* przełam ania  ..biernego oporu społe- 
Czeństwa“ przy  użyciu  środków , k tó re  „nie 
b y ły  do tychczas w  Polsce w ogóle stos ow a- 
n e “ —  n o ta tk a  „G aze ty  Polskiej** bliżej nie 
określa. W iadom o ty lko , że chodzi o „ sy ­
stem atyczne w ypełnianie widowni** w arszaw  
skich tea tró w  Polsk iego  i M ałego, k tó re  
zw ykle św iecą pustką .

Otóż dotychczas p rak tykow anym  w  Pol 
see sposobem  system atycznego  w ypełn ia­
n ia  w idow ni —  hvło daw anie przez te a tr

bec czego u c iek a ją  się do „sposobu o ry g i­
nalnego".

To, co narazie  o tern w iadom o, jest 
is to tn ie  dość oryginalne. Oto organizuje sio 
pewnego rodzaju przymus uczęszczania do 
urządowionych teatrów. W spółdziałać w  or­
ganizow aniu  tego  przym usu m ają  dyrekcje  
ezkó ł i tak ie  in sty tu c je , ja k  ..R odzina Urzę 
dnicza**. ,.Rodzina Wojskowa** i t. d. H a ­
sło —  żo mechorl zonie do tea tró w  nrządo- 
wiomych je s t w  kolach  m iarodajnych ..źle 
widziane**.

W ted y  już na kiepskich p rzedstaw ie­
niach ..Spraw y Dantona**, czy  ..M iarki za 
miarko** nie będzie pusto... T a k  pow sta­
n ą  — obow iązkow e godzi,nv ziewania.

To łatw iejsze do zorganizow ania, niż da

Polacy we Francji mają dobry humor.
W Łe-ns odbyło się i»txranłe Poć-

•slkiego Związku Piłki Nożnej we Ffranoji, na 
którem ustalono podobno ostateczny kalenda­
rzyk rozgrywek drużyny, która przyjeż&a. 
z Polski. Pierwszy mecz ma eię odbyć dn. 17 
grudnia z reprezentacją Belgji w Brukseli. 
W  2 dni później dn. 19 grudnia Polacy wal­
czą z drużyną holenderską w Hadze. Dn. 22-go 
grudnia przewidziane jee-fc spotkanie z drużyną 
francuską w Lille, 24 grudnia w Lens odbędzie 
się ciekawe spotkania pomiędzy Polakami 
a reprezentacją Polskiego Związku Piłki Noż­
nej we Fancji, 26 grudnia program przewiduje 
mecz 7. polską ligową drużyną w Bruay Pogo­
nią. 28 grudnia, odbędzie się mecz w Paryżu, 
3t grudnia w Saint-Etienne, wreszcia 1 styoz- 
nia 1934 r. tia Ruderze.

Na zebraniu nie zostało jeszcze definityw­
nie zdecydowane, jaki okręg otrzyma zapro­
szenie na wymienione mecze. Być może, że 
zaproszona zostanie Warszawa, a nie Kraków.

Uw. Red. — Nie wiadomo ile prawdy mie­
ści się w tej wiadomości podanej przez Polską 
Ag. Telegraficzną, brzmi ona bowiem poprostu 
niewiarygodnie. Według tego humorystyczne­
go doprawdy programiu, sprowadzona drożyna 
musiałaby rozegrać 8 meczów w 16 dniach.

Je s t rzeczą, wykluczoną, by nasze władze 
piłkarskie zgodziły mę na ton program, gdyby 
nawet znalazł się kandydat na wyjazd. Spor­
towcy polscy m ają bowiem świeżo w pamięci 
niepowodzenie Wisły we Francji, spowodowane 
między iunemi zbyt wielką ilością spotkań ro­
zegranych w krótkich odstępach czasu.

POLSCY PIŁKARZE W BARWACH 
NIEMIECKIEJ REPREZENTACJI 

PIŁKARSKIEJ.
7. Berlina donoszą., że w barwach reprezen­

tacji piłkarskiej Niemiec, k tóra pokonała Bel- 
gje w stosunku 8:1, grali dwaj Polacy: Kobier. 
ski i Kobiella z nadreńskiego Sokoła. „

F I S H  A R M O N J E
SZKOLNE

w ać dobro przedstaw ienia 
bliczność sarną sic sypie.

na k tó re  pu-

S p o r t .
BRACIA BALI. NIE PRZYJEŻDŻAJĄ 

DO POLSKI.
Urzędowa agencja niemiecka Wolffa, poda­

je, iż bracia Pat di, Heinz i Gerhard Bali nie 
wystąpią więcej w barwach berlińskiego klubu , 
łyżwiarskiego (DSC). Zarazem agencja, donosi, 
że wszyscy trzej wyjechali do Szwajcarji, gdzie 
wystąpią w barwach EHC. w St. Moritz. Po­
głoski zatem o przyjeździe braci Bali do Polski 
nie odpowiadają prawdzie.

‘a” .

długość 1 m
szerekiść 8.521 
m M i 1 .11 s
k ełitawm 
syst em m ry k .

po z a i f . « n e j  c e n i e  Zł. 650 .— 
p o le e a  S k ła d  f o r t e p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I .
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 3 4 .

Wyścig. Moryc Knobłoch przybiega zadysza­
ny na dworzec.

— Przepraszam, panie pakunkowy, czy zła­
pię jeszcze pociąg do W arszawy?

— Niech pan spróbuje. OAzedł dopiero 
przed kilku minutami.

N orw id.
(Zygmunt Falkowski: „Cyprjan Norwid. Portret 
ogólny**. Słowo wstępne Stanisława Pigonia.

Nakładem Gebethnera i Wolffa. Str. 254).

» Czytelnikom ,,Przeglądu Powszechnego*’ na­
zwisko Zygmunta Falkowskiego jest dobrze 
znane dzięki szeregowi prac z zakresu krytyki 
i bietorji literatury, drukowanych w tem piśmie. 
Szerszemu zaś ogółowi dał się autor ten poznać 
p*zez dwie książki, z których jedna dawała 
przystępną choć na obfitym materjale opartą 
synfezę tw ó r c z o ś c i  Im y m i  w  ta L .M T ady.-lnw  l t ‘v | 
mont, człowiek i twórczość1*, Poznań 1929), dm 
g t  zaś, będąca rozszerzeniem studjurn druko­
wanego w -1 r/.egl ld/.ie P o w s z e c h n y m 1*. m ieści-’ 
ła rozważania na temat togo zo wszech miar 
dziwnego dramatu, jakim jest Norwid owa ..Kle­
opatra11. Trzecia, niedawno wydana książka 
Falkowskiego łączy sio w pewnej mierze z obie-’ 
ma poprzedniemi: ujęciom i rozmiarami przypo­
mina pierwszą,, tematem zaś nawiązuje do dru­
giej.

Od Reymonta i Sienkiewicza *b° i tym ob­
szernie zajmował się Falkowski) do Norwida 
przeskok jest wielki; wozak sam Sienkiewicz, 
jak  wiadomo ze wspomnień prof. Chrzanowskie­
go, uważał twórczość Norwida za coś niesłycha­
nie dalekiego od twórczości własnej. Możnaby 
się więc nieco zdziwić owej kolejności prac ba­
dawczych. Zdziwienie może się zmniejszy, gdyj 
zważy się okoliczność bynajmniej nio podrzęd­
ną: wszyscy trzej pisarze oparci są o wleologję- 
katolicką, a w katolicyzmie widzą ostoję pol­
skiego bytu narodowego i polskiej kultury. —

Ułam prawo przypuszczać, że okoliczność ta  wy i i Miriama, z których' tylko droga, spełnia, pod i w ..ościeniu niezroznumiałości", który (jak mó-
tworzyła n p. Falkowskiego pewną, nić sym pa-' każdym względem istotno zadanie antologji. 

,'tji, a tem samem i zainteresowanie dla wspom-j Ale jest sposób inny przybliżania ludzi na 
nianych autorów. i wet w  tytm wypadku, gdy ich' afera myślowa

I Jednakże między uprzystępnianiem twórczo-1 otoczona jest, mu rem nieprzebytym. Sposobem 
iści Reymonta a Norwida musi być, rzecz oczy-1tym — niejako stopniem iku wyższemu, ducho- 
! wista, "znaczna różnica —  zarówno w nasileniuj-wemu już zbliżeniu — jest opowieść o kolejach 
tej czynności jak i w jej metodzie. Reym ont;ich życia. Z punktu widzenia biograficznego 
sam z siebie jest przystępny, przystępniejszy na'N orw id, podobnie już jak  Reymont, zainteresu- 
wet- Od! Sienkiewicza: niemasz w  nim zawiłości, \ jc każdego. Bujne to było życie, przygód wszc- 
niejasności wyrażeń czy obrazów (dopatrzeć się Jakich .pełne, pełne wszelakich zawodów — w 
jej można conajwyżoj w ..Wampirze"'), niemaszjdosłownem jak i bardziej przenośnem znacze- 
złożonych problematów, subtelnych i Urobią®-j niu. Było to  życie ciężkie, takie, które łamie
gowych dociekań, zawziętości w poszukiwaniu 
nowych form, nowych programów... Czytać jego 
dzieła można i bez egzegozy. 7. Norwidem nie

Iifdlzi słabych, a hartuje mocne charaktery. Uka 
onie tego niepospolitego, ■ silnego charakteru 
for w i da obrał sobie Falkowski snąć za naczel-

zn.wsze to sio uda. Kruszono niedawno kopje no zadanie swej książki; bart zaś i nicugiętość 
w sprawie ..niejasności Norwida11 — i jeszcze słusznie uznał za cechę najpierwszą. W parze 
niemało na ten tem at dysput się potoczy. Spra-Jz tą  cechą szła droga: wielka duma Norwida, 
w a to w pewnej mierze podobna do dawnego j duma szlachetna i słuszna zasadniczo, choć za 
stosunku publiczności i krytyki względem dzieł pewno nieco skrzywiona- mrzonkami genealogie* 
mistycznych Słowackiego: dziś prof. Gwailbert nemi; tak  czy owak jednak nie wiodła go ona 
Pawlikowski oświadcza, żo w „TCrólu-duchu’*j do fałszywego wstydu: ten ..potomek Sobies- 
wszystkn jest zrozumiałe... ale jakże było daw- kich1* nie wzdraga się przed ciężką nawet pra- 
niojj zanim tekst tego dzieła został naprawdę eą zarobkową — on, który brzydziłby się ho- 
uprzvstępnio,ny przez skrupulatne i pod wzglę-lnorarjnni „od wiersza’*. Arystokraty?™ sztuki 
dem filolngteznoni wzorowe jego uporządikowa-J wypływa u niego z wiary w wysokie jej posłan- 
nic. O fakiem uprzystępnieniu Norwida narazić.r.ictwo, z uświadomienia sobie i innym celów, 
marzyć trudno, skoro tyle jogo dzieł zostało .ido jakich ona prowadzi czy prowadzić winna 
ukrytych w tak drogocennym skarbcu, jakim 'zw łaszcza' »v narodzie pobkin . Za|u.trzony w ie  
jest idąca na wage złota „Chimera** lub Miria- wytknięte przed seną cele Norwid jest bez- 
mowskie. niedoprowadzone po dziś dzień do względny 5 uporczywy w dążeniu ku nim; ta
końca wydanie zbiorowe. Pośrednikami miedzy 
Norwidem a  większością czytelników są prze­
druki oddzielne kilku zaledwie utworów („Pro- 
metidiou", „Krakus*1, „W anda”, ::Milczenie") 
oraz trzy antologje: Zrobowicza, Cywińskiego

bezwzględność nieraz ujawniała się w cierpko- 
śei lub ironji i zrażała ludzi uau et,'bliskich i bar 
dzo mu oddanych. Krytyka, która tej cierpko- 
ści czasem od niego zaznała, odpłacała niu się 
złośliwością 'Klaczko), mającą pozatem źródło

wi Falkowski) „Norwid wlókł przez całe życie 
za, sobą,”. Człowiek — i jego twórczość — sta­
wał sio coraz bardziej osamotniony, coraz to 
bardziej zamknięty w sobie. To duchowe osa­
motnienie tak dotkliwą było jego tragedją, jak 
ta  straszliwa, nędza, w której dokonał ciężkich 
dni żywota...

O twórczości Norwida — zarówno plastycz­
nej jak i literackiej — mówi Falkowski w p o ­
rządku chronologicznym, w związku z kolejami 
jego życia, zaznaczając przytem główne cechy 
charakterystyczne każdego dzieła oraz wyzna^ 
czając temuż, odpowiedni szczebel w kolejnym 
postępie twrórczośei ducha. Poszczególne „zagad 
nienia Norwidowski;** (np. stosunek N. do ro ­
mantyzmu) ujęte tu  zostały też nie w wyodręb­
nieniu, lecz zawsze ex re  jakiegoś utworu; prze-, 
to ,.syntezy literackiej’* w pospolitem tego sło­
wa znaczeniu nie spotykamy wprawdzie w tę} 
kńąi&ce, można, ją  jednak bez trudności zsumo­
wać, zwłaszcza- na  podstawie nader przejrzyste 
go układu rozdziałów. » i

Lekturę książki utrudnia potrosze to, co kie-, 
dyindziej stanowiłoby zaletę: pewno nadmierne 
stosowanie czyto ozdób stylistycznych czy też 
zamaszystych zwrotów, które były na miejscu 
w opowiadaniu o Reymoncie, lecz w relacji o 
tragicznych i beznadziejnie smutnych losach 
Norwida niekiedy rażą- Uczynię jednak wyją­
tek dla jednego z tych zwrotów, mianowicie 
dla powiedzenia, iż „twórca Quidam był ciągle 
z groszem w rozterce**. Wisielczy humor tego 
powiedzenia, wybornie, bo trafnie i zwięźle, uj-_ 
muje tragizm życiowej sytuacji Norwida w  cza­
sach paryskich.

JÓZEF BIRiKENMAJER. _
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ap.S o b o t a  28: św. Szymona i Tadeusza
N i e d z i e l a  29: ChrysttUFa Króla.
N i e d z i e l a  29: wschód słońca o godz.

6.50, zachód o godz. 10.37.

TRANSMISJA NABOŻEŃSTWA Z KOŚCIO 
LA śW . ANNY. W, niedziele dnia 29 bni. o go­
dzinie 10-tej Rozgłośnia krakow ska transm itu­
je na wszystkie Rozgłośnie polskie nabożeń­
stwo z kościoła św. Anny.

Z WYSTAWY AFISZA FRANCUSKIEGO- 
Otwarta przed paru dniami wystaw a afi-za 
francuskiego w Hali wystawowej pfzy ul. Raj­
skiej 12, będzie dostępna dla publiczności je dc 
nie jeszcze przez tydzień (do dnia 5. N.I.), gdyż 
jest ona objazdową po Polsce. Wśród wystawio 
nych eksponatów zwracają uwagę niezwykle 
cenne oryginały' z SVHT w., a przodewszyst- 
kiem oryginalne odezwy i proklamacje Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej. Bardzo bogato i 
barwnie przedstawia się dział afiszów turysty­
cznych, konmmikacyjiiycb ’ reklamowych.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierane 1 li>r 0.18—

Znów zajścia przed Collegium Novum U. J.
Z życia  Rsłodzieży prawniczej U. J.W dniu wczorajszym doszło ponownie do 

starcia między członkami Młodzieży Wszech­
polskiej a Lcgjonem Młodych i Strzelcem. Po­
wodem zajść przed Collegium N oy u u i było ro z  
powszechnianic przez Legjoii Młodych ailotek, 
skierowanych przeciw młodzieży narodowej, 
k tóra  odebrała ulotki kolporterom i zniszczyła 
je. W czasie tego doszło do pojedynczych bó­
jek pomiędzy studentami. W pewnej chwili 
nadjechał karetiką. i autem silniejszy oddział 
policji, k tóra  wylegitymował,i członka Legionu 
Młodych Z. Rześniowdeckiego. studenta IV. S. 
11.. a to na skutek 'interwencji studenta filo­
zofii U. J. J. Bielafowieza.

Przywrócono wkrótce spokój: młodzież ro-

W uh. czwartak wieczorem 'odbyło się w 
sałi Ko pędnika w Cep. Noemu zebranie zapo­
znawcze studentów 1 roku jnawii. z organie, o w a 
nc przez Tow. Słuchaczy 1’rawa U. J. Studenci 
zapoznali się. z materiałem naukowym i pod­
ręcznikami. po trze o u? mi na 1 roku studjów. — j 
Prawo rzymskie referował p. Samueli. prawo 
polskie — p. Gawra k, teorję prawa — p. Borg, 
prawo zachodnio-europejskie — p. Wcźnnwski.

-oo-

zeszla isio do domów. Przód 
krążyły przez pewien czas

gmachem 1T. Jag. 
patrole policyjne. 

Cr, »■

ZEBRANIE INAUGURACYJNE MŁODZIE 
ŻY WSZECHPOLSKIEJ,, które miało się od­
być w sobotę 28 bur. wieczorem, zostało w 
ostatniej chwili odwołano.

Z  sa ii  stądom ej.
ii ł

! nowolne oddalenie się z wojska.
- ' zoil tut. Sądem wojskowym odbyła się 

we ij rozprawa przeciw strzelcowi 10 p. J a ­
nc Dalakowi, który dnia 31. VII. br. otrzy­
ma'., <y jednodniową przepustkę nie powrócił 
do koszar, wałęsał się po okolicznych wsiach 
i dopiero 20. VIII. ujęty został przez policję. 
Oskarżony był on jeszcze, o to, że sfałszował 

j.przepustkę. Osk. Pałuk przyznał się wczoraj 
do winy, tłumacząc się. żc chciał pomóc m at­
ce w żniwach, a nie mógł na ten cel otrzymać 
przepustki. Sąd po naradzie uznał Dalaka won­
nym samowolnego wydalenia się’ z wojska i 
skazał go na  7 miesięcy więzienia. Trybunałowi 
przewodniczył dr. Midura, oskarżał kpt. He- 
brewski.

Niedopałek papierosa.

Uporządkowanie wjazdu na Wawel

0.20, śmietana 
ser zwvcz. kg.

1—1
0.60-

.20 śmietanka 0.50—0.60.

Wlokąca się- od szeregu !at sprawa odpo­
wiedniego urządzenia wjazdu na Wawel docze­
kała się nareszcie pomyślnego rozwiązania, dlzię- 
ki interwencji prezydenta m. Pr. Kapliokiego.

-0.80. masło deserowe 3.40P k tó ry  uzyskał z Funduszu Pracy zasiłek nara-

3.60, zwyczajne 2.60- 
0.08—0.10, ziemniaki

[zie w- wysokości 50.000 Zł. na. porządkowanie 
buraki lTllaCU ^va''vclC!I1 0('  strony Klasztoru OO. 
ce^‘ti'a j Rornardymów i uporządkowanie wjazdu na Za- 
015 -!1nck  k Bzowski.

 j Dotychczasowy stan stoków zwłaszcza od
! strony placu Bernardyńskiego pozostaje niema!

„ nr. r, i 1 iw Eupełnem zaniedbaniu.120, wruszki zwvcz. O.60—0.80 deserowe 1— , . T . , . , . , ,
, - n ™ , •. Narazie objęto kosztorysem robot urządze-

"  ! n1?-,'1 ,Y' ("®lCr'! Z  i" : ~irus™u;e i*Łrjnie wjazdu na Wawel, pod którym rozumie się
O.oO . , vii,n s z u s a  -  . 'urczę a. P:ir<l, ca]y p];ilC Bernardyński z przyległą ul. Stradom* powierzchni zdobnych pl. Bernardyńskiego.

i Bernardyńską oraz właściwą drogę wjazdową ------ §~“—

-2.80. ja ja  Świerże 
kg.' 0.07—0.08.

Ćwikł. 0.0S—0.10, marchew 0.08—0.10,
0.15—0.1S, pietruszka 0.15—0.20, seler 
0.20, włoszczyzna 0.15—0.20, pomidory 
0.45, jabłka kornp. 0.40—0.60, deserowm 0.80

S
na sfoku wzgórza wawelskiego aż do bramy 
zamykającej stare mury obronne Wawelu. Na 
tym obszarze projektuje sio przede-wszj-stkiem J 
skanalizowanie torów jezdnych i ich odwodnie­
nie, następnie uporządkowanie jezdni i zabruko­
wanie jej kostką, bazaltową, oddzielenie kra­
wężnikami pozostałych powierzchni i pokrycie 
ich mozaiką, chodnikową.

Koszt tych robót oblicza Budownictwo miej­
skie na kwotę 185.000 zł. O ileby zatem Pre­
zydent ni. nie zdołał uzyskać dalszych! zasiłków 
na wykończenie, robót, to wówczas musiałoby 
sio z konieczności opuścić uporządkowanie przy 
cglcj części ul. Bernardyńskiej i zabrukowanie

1.50—3.50, kaczki sztuka 2—3.50, gęsi żywe 1 
bite 3—5, indyki i indyczki 4—8, karp kg. 1.50 
— 1.80, szczupak 4 zł., brzany i leszcze 4 zł., 
wiślane drobne i średnie 1—1.50.

ZNACZNA KRADZIEŻ SKÓREK. IV nocy 
z 25 na 26 bm. dostał sio nieznany sprawca 
przez wybicie szyby c.o firmy A. Konig (ulica 
Jasna  4 \  skąd skra ił  większą ilość skórek 
miękkich do wyrobu futer wart. 10.000 zł. Do­
chodzenia w toku.

DOBRANYM KLUCZEM. .1. Binner (ul. Bo 
nerowska 10) zgłosił, że dnia 26 bm. dostał się 
nieznany sprawca eh’ jego mieszkania przy po­
mocy dobranego klucza, 
bę wartości 1.500 y.ł.

 oo —
REPERTUAR TEATRU

kad skradł gardero-

SŁOW  ACKIF.G 0.
Psyche11 (gośc. wystąpiSobota: „Eros i 

Hanka Ordonówna).
Niedziela popoh: ..Stefek11 — wiecz. „Eros 

i Psyche11.
Poniedziałek popoh: „Świby panieńskie11.

RRPVRTU A>’ w jfA -w
. ŚWIT: Pod Twój* obronę (Al. Bogda, A. 

Brodzisz).' 1
WANDA; ..Uśmiecl: szczęścia11 (Norma Slie- 

arer).
UCIECHA: Pieśń nad Pieśniami (Marlena- 

Dietrich).
APOLLO: Kawalkada (CIive Brook).
SZTUKA: Zdobyć cię muszę (J. Kiepura).
ADRIA: Jak ą  mnie pragniesz (Greta Garbo;
ATLANTIC: Dziewczę z nad Wołgi (Eweli­

na  Holt i Igo Sym) i Spacer po Wiedniu, muzy­
ka R. Stolza.

SŁONCE: Grzeszna miłość (J. Smosarska, T. 
Wesołowski).

PROMIEŃ: ,.Gehenna, Kobiety11 z Sylwią 
Sydney i „Bal w Operze1’ z Ljaną Haid.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 23 
<ło 27 bm.: Film p. t. „Młode orły’1, w Toli gł. 
Charles Rogers.

KINO MUZEUM wyświetla od piątku do 
poniedziałku film pt.; „Skippy11. W roli głów­
nej Jackie Cooper, Robert Coogan, Mitzi Gro- 
en.

 oo -
Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Dzisiaj w 

sobotę, o godz. 7.30 -Malka Szwarcc.nkopf11, cis 
sząca się dużem powodzeniem i zainteresowa­
niem.

YEICHI N1MURA, sławny tancerz japoń­
ski, stwarzający typ tańca niezmiernie orygi­
nalny i ujmujący, wystąpi ć/iś, w sobole 2S 
bm. w' Starym Teatrze.

Kadencja Sądu Przysięgłych rozpoczyna sią 6. XI. br.

Z początkiem października zginęło p. Ma­
rą  Matzke 919 złotych z mieszkania. Pod za­
rzutem tej kradzieży zatrzymano niej. Edwar­
da Hausnera, który wczoraj zasiadł na ławie 
oskarżonych w tut, Sądzie Okręgowym. Spraw­
ca kradzieży pozostawił na miejscu czynu nie­
dopałek papierosa i na  te j podstawie policja, u- 
stałila, że złodziejem miał być osk. Hausner. — 
Rozprawę odroczono celem przesłuchań’*, świad 
ków, mających stwierdzić alibi oskarżone? 
Sądził dr. Kauzal. s

Wo.

Jesienna kadencja Są In Przysięgłych w 
Krakowie rozpoczyna .sio 6 listopada br. roz­
prawą przeciwko Chamowi Majcherczykowi, 
oskarżonemu o zbrodnię stanu; 7. XT. stanie 
przed Sądem Józef Srokocz i towarzysze, o.skar 
żeni o rabunek: 8 i 9. XT. toczyć .sic bodzie roz 
prawa przeciwko Marjanowi Krzyworzece (ra­
bunek); dnia 10. Xf. Wład. Musiał będzie odpo 
wiadał za morderstwo; 13 i 14 XI. zasiądzie 
na lawie o.skarżonyęh znany z kronik sądo­
wych dr. Pufeles, oskarżony o zbrodnię stanu.

Dr. Pnfels. skazany w Sądzie Okręgowym na 
2 lata więzienia, apelował, jednak Sąd Apela­
cyjny zniósł wyrok I instancji i przekazał spra 
wę Sądowi Przysięgłych.

W dniach 15, 16 i 17. XI. toczyć się będzie 
rozprawa przeciw Franc. Stolarczykowi i towa 
rzyszom o rabunek. Dnia 28. XI. stanie przed 
Sądem Marjan Szczepański (rabunek), wreszcie 
20, 21 i 22 listopada rozprawa przeciw7 .Tanowi 
Kosteckiemu, i towarzyszom (rabunek) zakoń­
czy jesienną kadencję Sądu Przysięgłych.

Od adwokata krakowskiego, dr. Maksymi- 
Ijana Webera, otrzymaliśmy wczoraj poniższe, 
sensacyjne pismo:

„W związku z  kradzieżą 7.000 zl. w kinie 
Sztuka, popełnioną przez sekretarkę Janinę 
Pachlówną, za którą rozesłano listy gończe

przed pościgiem policji, donoszę uprzejmie, że 
w dniu dzisiejszym zgłosiła się dobrowolnie Pa- 
chlówna w mej asystencji, jako swego obroń­
cy, u sędziego śledczego.

Po przesłuchaniu i spisaniu protokołu pozo­
stawiono ją na wolności tak, że będzie odpo.

i która dotychczas ukrywała się skutecznie wiadała z wolnej stopy".

WIADOMOŚCI KOŚCIELNIE.
W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w7 niedzie­

lę 29 bm. w czasie Mszy śwT. o godz. 10 wyko­
na szereg utworów religijnych Chór Cecyljań- 
ski pod kierownictwem prof. Nowaka, przy or­
ganach prof. Mastela.

Uroczysty obchód Święta Chrystusa Króla
Program muzyczny uroczystości krakow­

skich Iku czci Chrystusa Króla jest wysoce ar­
tystyczny. .W katedrze Wawelskiej wieczorem 
w7 sobotę śpiewać będą pod kier. ks. dyr. War- 
gowskiego chóry, złożone z solistów operowych 
i członków Tow. Muzycznego, chór mieszany 
o godz. 6-tej w czasie nabożeństwa pań wyko-

soboty dnia 28 bm. w kinoteatrze „ A P O L L O “
A rcy d zie ło  o ep o k o w ej w a r to śc i. —  G ig a n ty czn y  film, k tóry  n ie m a  r ó w n y ch  to b ie .

w sp a n ia łe  w id o w isk o , je d y n e  w  sw o im  rodzaju, d a jące  
n ieza p o m n ia n e  p rzeżyc ia . —  A rcy d zie ło  o  n a jw y ższe j  
sk a li artyzm u, k tó r e  ro zp a liło  e n tu z ja zm em  c a ły  św ia t.  
B az na 10 la t  tw o rzy  k in em a to g ra fja  ta k  m o n u m  en ta ln e  
obrazy. — R ew ela c y jn a  ob sa d a : w sp a n ia ły , r a so w y  m ę ż ­
czyzn a  i d o sk o n a ły  ak tor  CISva B rook  oraz p o są g o w o  

k la sy cz n a  p ię k n o ść , zn a k o m ita  g w ia z d a  ekranu D iana W ynyard w  o to c z e n iu  200 c z o ło w y c h  
g w iazd  A m ery k i, oraz 25 .000 śp ie w a k ó w  i sta ty stó w ! — M iljony  d o la ró w  k o sz to w a ła  r e a l iz a ­
cja tego  g ig a n ty c z n e g o  su p erfilm u , k tó r e j  d ok o n a ł św ie tn y  reżyser  Frank L loyd zn an y  
z szeregu  p ierw szo rzęd n y ch  a rcy d z ie ł. M im o o lb rzym ich  k o sz tó w  c e n y  b ile tó w  n ie  p o d w y ższo n e .

Charakter i pismo.
Zamieszczone w onegdajszym numerze wyni 

ki peyehograf ologiezne j ekspertyzy p. Scherrna 
na wzbudziły żywe zainteresowanie. Skłoniło 
to nas do podjęcia dalszej rozmowy na temat 
itak zajmujących problemów grafologicznyeh. 
I  tu taj rezultaty  są  rewelacyjne. Świadczą one, 
jak plastycznem odbiciem charakteru człowie­
ka jest jogo pismo, a drugiej zaś strony dowo­
dzą o niezwykłych zdobyczach wiedzy w <lzie- 
dzinio g.rafologji. Oto znowu przedkładamy p. 
ScheTinatnoYvi kartkę z pismem jednego z wybit 
nych generałów polskich, który brał udział w 
życiu politycznem. Orzeczenie brzmi: Właściciel 
tego pisma ogromnie ucierpiał wskutek wiel­
kich przejść, ale jest to człowiek nieugięty. Bie 
rze na siebie odpowiedzialność za wszystko, co 
czyni, zdając sobie sprawę ze swego wpływu na 
otoczenie. Cechuje go wielki ta len t organizator 
ski i dar wnikania w dusze. Gdyby się poświę­
cił medycynie, byłby sławnym chirurgiem. Czę­
sto  jedna myśl wyprzedza drugą, a myśli jego 
są jasne. Odpierając ataki, sam uderza. Zdarza­
ło się, że wpadał w pułapki, lecz zawsze wy­
brnął z sytuacji. Natura jego jest artystyczna 
o wielkich rysaich charakteru. Żartowniś, arysto 
k ra ta  w obejściu i wielki dyplomata.

Wkońeu bardzo ciekawa a nadzwyczaj tra ­
fna ekspertyza: pismo, którego autorem jest pe 

!»wien dobrze mi znany ksiądz. Mówi ono o swym 
'autorze, według słów p. Scheimana: ..W domu 
człowieka, który  to pisał, atmosfera jak  w ko­
ściele, gdy się wejdzie — odnosi się wrażenie, 
"że on z Bogiem mówi. Pomaga wiele innym, dla 
siebie jest najskromniejszy. Najodpowiedniej­
szym zawodem dla niego byłby zawód księdza. 
Studjował duiżo dzieł filozoficznych11.

Podana charakterystyka zupełnie odpow ie 
dała rzeczywistości. M. B.

Cesarz Sjamu

na Gieburowskiego „Salutaris41
go11, oraz Zieleńskiego „Haec- dies'

Ifantium cr- 
. Muzykę rs

ligijuą rozpocznie /ircłndjum organowe B a lia  
w wykonaniu proł. Mnsteli podczas dzwonienia 
Zygmunta. O późniejszej perze, w czasie nabo 
żeństwa panów przed Krucyfiksom Jadwigi w 
katedrze Wawelskiej, chór męski pod batutą 
ks. dyr. Wargowskiogo odśpiewa Gorczyckiego 
..Sepulto Domino11 i Talestiiny ..Improperia'1. 
Przez radjo transmitowany będzie tylko frag- 
mcmt nabożeństwa z Warrcłu. poprzedzony 
d z won leniem Zygm u n t a.

Akadem ja uroczysta z okazji święta Chry- 
.stmisa Króla urządzana przez Akcję Katolicką, 
w niedziele; 29 hm. od godz. 12 do 1-ej W połu­
dnic w sali Złotej Domu Katolickiego ma w 
programie dwa przemówienia: pp. doc. U. J. 
dra. M. Hcitzmana : I\. Kalinowskiego, oraz 
śpiew chóru Tow. Oratoryjnego, k tóry  poi 
kier. O. Mącimy wykona Grubera ..Dominabl- 
tu r11 i ks. W. Lewkowicza nowy Hymn ku. czci 
Chrystusa Króla. (Wstęp wc-lny). Niedzielne 
uroczystości rozpocznie o ged-z. 8 rano Msza 
św. odprawiona przez Ks. Metropolitę w ko­
ściele św. Piotra i Pawła przy ul. Grodzkiej, | 
podczas której wspólnie przystąpią do Stołu i 
Pańskiego panie i panowie. , ’

Pożyteczna działalność
Instytutu Rzeniieślniczo-Przemyslowego.
Dnia 26 bm. odbyło się doroczne posiedze­

nie Kuratorji Instytutu Rzemieślniczo-Przemy- 
słowego dla Woj. Krakowskiego prży Miejskiem 
Muzeum Przemysłowem w Krakowie. Ze zlożo-j 
nego sprawozdania za ub. rok szkolny wyni­
ka znaczny rozwój pracy Instytutu nietylko 
na terenie m. Krakowa, lecz również w więk­
szych ośrodkach rękodzielniczych woj. k ra ­
kowskiego. W ubiegłym roku szkolnym urządzo 
no 41 kursów, w tem 15 na prowincji, a to: w 
Zakopanem, N. Sączu, N. Targu, Żywcu, Tar­
nowie i Bochni. Ogółem korzystało z, kursów 
przeszło 1.000 uczestników — rzemieślników i 
pracowników przemysłowych, ukończyło kursy 
i otrzymało świadectwa ponad 900 osób, co 
stanowi rekordową cyfrę w dotychczasowej praj 
cy Instytutu. Również działalność pracowni psy 
cho-techniieznej w związku z poradnictwem za- 
wodoweni wykazuje wyraźny wzrost ilości ba­
danych.

Sprawozdanie dyr, T o ra -przyjęła Kurator ja 
z uznaniem do wiadomości, jak również zau-j

/

JTajadhipok; iy k tó rego  państw ie w ybuchła 
rew olucja z powodu- u p ro w ad zen ia  euro­

peizacji.

Celem wregwlowania sa k i  ad a
prosimy o jak uajryelalejsze are^  
p a lo w a n ie  p r e a u m ir a ły .

pracy i preliminarz budże-probow ula program 
tu na rok bieżący.
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Znamienny objaw w ruchu 
oszczędnościowym.

Mapa uzdrowisk polskich.

W rzesień przyniósł znaczna, zmiano w do 
tychczasow em  kształtow an iu  sic ruchu  ojz- 
czodnościowego w  Polsce. Tem po w zrostu 
w kładów  P. K . O. znacznie osłabło, a w ko 
m uualnych kasach oszczędności dal sic 
m ra iy ć  naw et spadek  łokat. W edług <
S. w k łady  oszczędnościowe P. K. O. w zro­
s ły  w sierpniu o S miłj. zł., a we wrześniu 
już ty lko  o 1 milj. zł.

W  306 kom unalnych kasach oszezęlno- 
śoi w kłady  oszczędnościowe spadły w ciągu 
września o blisko 6 miłj. zł.

Koitsumcja prądu elektrycznego
spadła o blisko połowę.

Niezwykle ciężkie położenie gospodarcze lu­
dności zmusza ja do przeprowadzania oszczęd­
ności na wszelkiego rodzaju wydatkach i ogra­
niczania potrzeb. M. iu. odczuły to dotkliwie 
elektrownie, których sytuacja staje sie krytycz­
na. gdyż mimo przeprowadzonej zniżki cen (w 
Krakowie cena prądu jest wciąż wygórowana i 
żadnej obniżce nie uległa) zmniejsza się stale 
odbiór prądu. Gdy w r. 1928 na jednego od­
biorcę przypadało przeciętnie 263 KWh sprze­
danych, w r. 1929 już tylko 230 KWh. w r. 1930 
- -  213 KWh, w r. 1931 — INO KWh, a w roku 
1932 zaledwie 140 KWh. W ciągu czterech lat

Nakładem Polskiego T-wa Balneologicznego 
w Krakowie i przy finansowem poparciu Nlini- 
s.crstw a Opieki Społecznej została wydana pier­
wsza mapa, odtwarzająca polski stan posiada­
nia na terenie uzdrowiskowym całego naszego 
państwa, w opracowaniu niezmordowanego nau 
kowego i społecznego propagatora rodzimego 

y.,. i naszego zclrojowniot wa, profesora dra. L. Kor- 
t- ' czyńskiego.

Mapa. wykonana w podziałcc 1 :800.000, 
ilustruje u- przejrzysiy 
kilkuset uzdrowisk —-

S i m ą 1 p r o w i n c j i .
Znaki czasu.

Majdan, w październiku.
Głośnym w całej Polsce stał się od szeregu 

tygodui północny zakątek powiatu kolbuszow- 
skiego zwany Majdańszczyzną. Tu bowiem by­
ła. główna kw atera szajki opryszków, którzy 
przez szereg lat niepokoili okolicę, zapuszcza-

staCyj klimatycznych zakładów przyrodolecz

sposab lozniioszczcnie! jpe -n- sąsiednie powiaty. Nieudały napad 
zdrojowisk, kąpielisk,' na ambulans pocztowy pod Majdanem i zamor-

i dowanie w związku 7. tymże zamachem posferun 
i.i<z\ch i Ietiii.sk, a przez wrysowanie w nią kowego Markiewicza, otworzrły oczy miarodaj- 
sieci dróg kolejowych i kołowych daje równo 1
c/rm ie obijz połączeń kmmunikaoyjiiych. 7, ea-:8iwa w tutejszej okolicy. Dzięki energicznej 
J< ]i’_ '•',n <'N>em nalc/.y podnieść wielką p r z e j r z y - ; j ;  władz bezpieczeństwa, ujęto rychło 
steśc mapy. wzorowanej pod wygodom układu' 
na i.ari ogra liczny oh wydawnictwach nngial-
'kich, służących ściśle określonym c.r-lom Po- 
cb hnie, jak tam, uwzględniono w polskiej m a­
pie uzdrowisk bardzo starannie to wszystko.| Jeszcze zajścia te nic przestały bvć tema- 
eo^ tworzy jej istotną treść, a pominięto szcz.e-iteni ,]ni;K a Z110wu Majd ańszezrzna ma no^rą 
p.iły nieistotne, ażeby uniknąć przeładowania emocje. We wsi Krzatka w szkole 4-o klaso- 
i zaciemnienia obrazu kartograficznego. N"ie-jwe.; jest kierownikiem p. Roman Baczyńskyj.

uwydatnienie. p;vj on poprzednio pod Sokołowem w Trzebu- 
zapomoeą barw pojedynczych typów uzdrowisk. prZ(?niesiono go do Krząlki. Tutaj

nyin czynnikom na fatalne stosunki bezpieczeń­
stw a  w tutejszej okolicy. Dzięki

praw
ców napadu i morderstwa, oraz. ich wspólni- 

T ów  w liczbie 11. W najbliższych dniach przy­
w ódcy  i główni winowajcy staną przed sądem 
i doraźnym w Rz.esz.owie.

wątpliwą zaletę układu tworzy

wymienionych w ..Objaśnieniach1 u dołu mapy. 
Na podniesienie zasługuje także i ten szcze­
gół. że uwzględniono w nim w całej polni za- 
równo hidrografję, jak zniesienie Polski, a w 
łańcuch Karpat wrysowano wszystkie v>ażnicj-

coiiśiuncja prądu spadla zatem o 12.3 kilowat-'szo przełęcze. Dostarcza to pewnych przcsla- 
;odzin na jednego odbiorcę. nok orientacyjnych dia oceny warunków klima-

Szczcgólnie rujnującym okazał się podatei, 
cd elektryczności przerzucony przez elektrow­
nie na konsumentów prądu.

Wzrost emigracji.
Według ostatnich zestawień, we wrześniu

wyjechało z Polski ogółem 3.124 emigrantów,
w tern 2.348 do krajów europejskich, oraz — 
1.776 do krajów pozaeuropejskich. Do Francji 
wyjechało 1.154 wychodźców, do Niemiec 85. 
do Stanów Zjednoczonych A. R. 82, do Kana- j 
dy 101. do Argentyny 141. do Brazylj 125. do 
Urugwaju 33. do innych krajów Ameryki 28. ' 
do Palestyny 1.215 j

W tym samym okresie czasu powróciło do 
Polski 1.234 wychodźców, w tein 932 z krajów 
Europy i 302 z krajów pozaeuropejskich.

Nowy rozkład lotów.
Według nowego rozkładu lotów, który

wchodzi w życie z dniem 1 listopada r. b-, sa­
moloty odlatywać będą. z Warszawy; do Lwo­
wa codziennie (mie wyłączając niedziel) o godz­
i ł . 45, przylot do Lwowa o 14.05; do K r a k o ­
wa codziennie (nie wyłączając niedziel) o S.30, 
przylot do Krakowa o 10.20; do Gdańska w 3 
wtorki, czwartki i soboty o 12.-15. przylot 
o 13-ej, do Poznania w poniedziałki, środy i
piątki o 12.40. przylot o 14.50.

7, Krakowa do Katowic samoloty odlaty­
wać będą w poniedziałki, środy i piątki o 13.10. 
przylot 13.30. Z Krakowa do Brna i Wiednia 
(przedłużenie linji Waosizawa—Kraków) w po­
niedziałki, środy i piątki o 10.30. Ze Lwowa 
do Czerniowicc i Bukaresztu (przodlużnie linji 
Warszawa—Lwów) samoloty odkryw ać będą 
tylko w poniedziałki o godz. 9.15.

Przyrost naturalny w Polsce i innych 
krajach.

Główny Urząd Etatystyczny opracował ze­
stawienia, dotyczące przyrostu naturalnego w 
poszczególnych krajach w I kwartale br. Jak 
wynika z tego zostawienia, przyrost naturalny 
w Polsce wynosił 80.854 osób, we Włoszech — 
91.652, w Czecho-rOwacji 23.417. w- Flolaudji 
22.480. w Niemczech 23.511 w Portugal,ji — 
24.49-1. na Węgrzech 2.551, w Australji 14.937. 
w Kanadzie 27.393.

W Aiiglji z Walją zanotowano ubytek lud­
ności o 21.327 osób. we Francji o 32.259 osób-

Największy stosunkowo przyrost naturalny 
zanotowano w Portugalji — 14.4 na 1000 mie­
szkańców w stosunku rocznym, dalej w Holan- 
dji l l . l^ w  Polsce 19. we Włoszech 8.8.

. tycznych na ziemiach polskich.
Pierwowzór mapy, wykonany w Instytucie 

Geograficznym Uniw. Jag., był wystawiony w 
czerwcu b. r. na wystawie „Płody kopalnia­
ne, Polski'1, urządzonej w gmachu Akademii 
Górniczej przez T-wo Przyrodników' Polskich 
im. Kopernika i wzbudził tam bardzo duże 
zajęcie.

Nowe wydawnictwo ruchliwego Polskiego 
T-wa. Balneologicznego jest niewątpliwie bar­
dzo cennym kulturalnym nabytkiem i przyczy­
ni się zapewne w znacznym stopniu do podnie­
sienia prestiżu polskiego zdrojownictwa i poi 
skic-h uzdrowisk w calem polskiem społeczeń­
stwie, z pożytkiem także dla gospodarczych in­
teresów' naszego państwa.

Czysty dochód; z rozsprzedaży mapy służy 
na pomnożenie Funduszu Instytutu Balneologi­
cznego w Krakowie. Sprzedaż w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego — Kraków, Rynek gt. L.| 
A—B, i w Zarządzie Polskiego T-wa Balneolo­
gicznego — Kraków, ul. Sobieskiego 16—B.

J,

przeniesiono go 
wkrótce po objęciu przez niego kierownictwa 
powstały niesnaski w gronie, następnie zaczęło 
się niepokojenie duchowieństwa z Majdanu. .Jo * 
d n e g o  z księży uczących wr Krzątee, w obecno- j 
śei ks. dziekana, drugiego księdza i nauczy­
cielki pan kierownik zelżył słownie, za co ma. 
obecnie 'dochodzenie dyscyplinarne. Obecnie zaś 
wydał następujący ukaz. który jako znak cza­
su przytaczam dosłownie.

Kierownictwo publiezuej szkoły 
yiowszeclmej w Krzątee.
L. 18. Krzątka. 24 paźdź. 933.

i Do
wielebnych ks. Katechetów, ks, Piclecha i 
ks. Kostki oraz do Szanownych członków 

Rady Pedagogicznej w miejscu 
W  związku z nrająeą. się założyć. ..Kru­

cjatą Puchar.'* na terenie szkoły, oraz roz- 
pożyczauicm broszur na godzinach roligji 
i na gadzinach nauki świeckiej na podsta­

wie reskr. Inspektora szkolnego stanowczo 
zabraniam.

Broszurki w rodzaju ,,Przewodnika k a t.” 
posiadają artykuły tendencyjnie przekręca­
jące fakty z życia współczesnej Polski, a. u- 
rabiają młodego czytelnika w duchu nie­
przychylnym i wrogim w stosunku do po- 

- czymań własnego Rządu.
Roman Baczyńskyj 
kierownik szkoły. 

Podając powyższy dokument do publicznej 
wiadomości czynimy to w Dadziei, że treść jego 
dojdzie do wiadomości wysokich Władz szkol­
nych, któro zapewne wyciągną z tego najdal­
sze konsekwencje. Nadmieniam, że te-mi anty­
państwowe,mi broszurami uie był bynajmniej 
,.Przewodnik katolicki11, ale „Orędowniczek1’, 
..Posłaniec Serca Jcznso-wcgo’1 i „Roczniki Pap. 
l)z. Rozkrz. Wiary11. X. S.

Ci, którzy nie chcą pracy,
Od jednego z Czytelników otrzymujemy 

następujące uwagi; *
Wznwzomy prośbami młodych bezrobot­

nych, których masy przesuwają się codzien­
nie przez plebanię, zaprze?tal;-m dawać zapn 
mogi pieniężne, a zacząłem zapraszać do pra 
cy, proponując wikt całodzienny i 1 7,1. za 
dzień pracy. Każdy bezrobotny w tej chwili 
przestawał być bezrobotnym, — zbierał nogi 
za pas i uciekał.

Mój sąsiad umyślnie nie pozwolił służbie 
układać w sagi drzewa przywiezionego z la m  
Będzie robota dla bezrobotnych. Proponował 
ini tytułem wynagrodzenia 2 zł. dziennie 
i wikt. żaden bezrobotny nie podjął się tej ro­
boty. Po długim oczekiwaniu r.a bezrobotnych, 
chcących pracować — kazał służbie drzewo 
poukładać.

Dla głodnych w Krakowie, którzy na każ­
dej ulicy ogłaszają obcym, żo dziś jeszcze nic 
jedli — kup przybyszu z prowincji kartek, za 
które głodny dostanie obiad. K artki do naby 
d a  we wszystkich prawie większych sklepach*1.

Ks. J. S.
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Giełd* krakowska,
K raków  27 października, 

la: 10% pożyczka kolejow a

Dolar poszukiwany.
Kurs dolara w prywatnych obrotach utrzy­

mał się w ciągu dnia wczorajszego na poziomic 
osiągniętym wc czwartek .Natomiast zaznaczy­
ło się niezwykle wprost zainteresowanie dla tej 
waluty. Przy minimalnej ilości towaru, dolar 
był silnio poszukiwany. Banki prywatno płaciły 
7.a gotówkę 5.93 zł., sprzedawały zaś dolary po 
6 zł. Bank Polski płacił po 5.85 zł. uie znaj­
dując jednak prawie z u p e łn ie  sprzedawców. 
Podobny brak dolara na rynku zaznaczył się 
także i w Warszawie. Skutkiem tak wzmożone­
go popytu za dolarem efektywnym, kurs jego 
kształtował się nawet wyżej niż dewiza. Jest 
to jeszcze jeden przykład gwałtownych zmian, 
jakim kurs dolara, w ostatnich czasach ulega.

(PAT.). Gieł- 
104. —  Poza

giełdą w alu ty : dolar 5.93— 6 —  Londyn
i28— 28.40 — Szwajcar,ja 172.25— 173 — 
Berlin 212— 213. fl «* 4^

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszaw a 27 października. Dewizy: Bel 
g ja  124.30. 124.61. 123.99: H oland ia  339.50, 
360.40, 858.60: Londyn 28.18. 28.27. 27.99: 
N ow y Jo rk  5.94. 5.97. 5.91; N ow y Jo rk  te ­
legraficznie 5.96. 5.99. 5.93; P aryż  84.88, 
84.98. 34.79: P rag a  20.47. 26.53. 26.41; 
Szw ajcaria 172.60.' 173.08. 127.17; W iochy 
46.96, 47,1.9. 46.73; Berlin 212.00.

KURSY 08LIGACYJ.

B ank PoLki 79.50 —  KijowskiA kcje:
12.30.

Pożyczki: 3% budow lana 88. 
konwersyjma 49.60: drobnie 49.70- 
5 % kolejow aa 14.25 —  6%
57.75 — 7?« stab ilizacyjna 51.75-
52.75 drobne. *■

Dolar prywatnie w Warszawie
12.30 — 5.99—6.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku;
'8

P i e ś ń  n a d  P i e s  m a m i
..ł 5 t  *

R eżyserow ał n a jw y b itn ie jszy  re ż y se r  _ P a ram o u n tu " , tw órca  Dr. .Jekylla, s ły n n y  
R O U B L N M A M O U L t A N. — S en sac ja  o k tó re j m ów i ca ły  św ia t. —

P o n a d to  tygod n ik  d iw iąk ow y .

Początek przedstawień o godz. 5, i 0. W niedzielę od godz. 3-ciej.
WMWtlMBJMUMCWBI

targow y

o —  o 7o
-49.75 —
dolarow a 
—51.63 —

n godz.

dil-
lonowsk.i 69 —  stab ilizacyjna m  
w arszaw ska 47.50 — śląska 11.50.

GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych 27 października. Paryż 20.21; 
T ondyn 16.18: Nowy Jo rk  3.44 H; Belgia 
72: W iochy  27.22: Hiszpan,ja 43.15: Holan- 
dja 208.80:' Berlin 128.17 H ; W iedeń 72.5214; 
lio -iy  57.50; Sztokholm  S4.10; Oslo S1.70;
K openhaga 72.80: P raga
57.90;
nopol
7.20.

Bialogród 7: A teny 
B ukareszt l

15.88: Warszawa 
2.97: K oim ianty- 

;.05: ITelsingfors

fc-‘

gie łdowe ceny zboza
Na giełdzie zbożowej w Krakow ie noto­

wano w p ią tek  następu jące  ceny:
Pszenica dw orska czerw ona stand. 22— 

22.25: biała, stand . 21.50— 21.75: targow a 
stand. 21— 21.25; żyto  dw orskie stand . 15— 
15.25: targow e stand . 14.73— 15: owies

dw orski stand . 13— 13.50; owies targow y 
stand. 12— 12.75; jęczm ień dw orski 15— 17;

14.50— 15; groch W iktnrja poznań­
ski 30— 33; zw ykły  jad a ln y  27— 29; fasola 
biała 27—28; k lockow a 29— 80: W ach teł
26—27; d ługa 30— 32; m akuchy rzepako­
we 14— 14.50: lniane 18— 19; siano słodkie
6.50— 7; średnie 5— 5.50; koniczyna paste- 
w na 7.50—8.50; słom a d ługa 4 — 4.50; m ie­
rzw a luzem 3.50—4; rzepak  zimowy z w or­
kiem  36.50— 87.30: rzepik  czyszczony slodz. 
42— 44; m ak niebieski z w orkiem  62— 63; 
km inek  krajow y czyszczony 175— 180; k o ­
niczyna surowa czerw ona 170— ISO: ziem ­
niaki stołow e 8.75—4.23; m ąka pszenna 
okr. K rak . g rvstk  pszenny 42— 43: g ry sik o ­
w a 38— 39;" 45 proc- 38— 39; 60 proc. po ­
znańska 34— 34.50: m ąka żytnia okr. krok.
I. gat. 0—65 proc. 24.50— 24.75; po 50 proc.
I I . 'gat. s itkow a 28.25—29: razowa . 28.50—  
2 9 :‘po 65 prnc. 13— 14; m ąka żytnia- okr. 
Poznań. T. gat. 0— 65 proc. 24.50— 24.75; 
graham  pszenny 30.50— 31: otręby żytnie
7.50— 8: pszennie 7.50—8; m aka czerw ona 
z w orkiem  10.50— 11: p ęcak  fabryczny
z w orkiem  25— 26; chłopski bez worłca 22 
do 23: siekanka jęczm ienna fabryczna
-z workiem  25.50— 26.30; chłopska bez w or­
k a  22— 23: kasza jag lan a  fabryczna 38— 
10: chłopska 80— 32: ta ta rczan a  cala 43— 
45: łam ana 40— 42 zł'. , 1

Tendencja spokojna —  dow ozy średnio.
HA ' ------- •  * —* .
„P ilzner" zdrożał o 100 procent.

Z restauracji i piwiarni krakowskich' znik­
nął w ostatnich dniach popularny ,-pilzner11 — 
a względnie można go otrzymać, ale za. cenę 
okc.lo 10O proc. wyższą od dotychczasowej. 
Cena ta, ku utrapieniu amatorów' pilznera, wy­
nosi nie mniej ni więcej tylko 2 zł. i kilkadzie­
siąt groszy za „bombę1’. Jak  wyjaśniają, w ta­

jemniczeni pochodzi to stąd, żo z dniem 10 hm. 
wygasła zniżka celna przyznana importowi cze- 
skosiowackiego pilznera, skutkiem czego d o  
wynosi obecnie stawkę normalną, dwa razy 
wyższą odi zniżonej. Importerzy pilznera liczą 
n a  to, żo trak ta t handlowy z Czechosłowacją o 
k tóry  toczą się obecnie rokowania w Pradze — 
przywróci dawną zniżkę, dzięki której będą 
mogli ponownie dostarczać swój towar po ce­
nie dostępnej dla kieszeni konsumentów. Ro­
kowania tc mogą jednak potrwać jeszcze mie­
siąc lub więcej. Narazić, zacierają z zadowolę-' 
niem ręce właściciele krajowych browarów, któ­
rym na pewien czas ubył groźny konkurent, 
Niemniej — jak  stwierdza statystyka — ogółu® 
konsumeja piwa w Polsce zmniejszyła słę w o- 
statnich miesiącach w sposób niebywały. Bom­
ba piwa staje się coraz bandziej luksusem.

(Radio.
Programy staeyj radjowyth.

Niedziela 29 października.
Kraków (312.8). G. 9 T ransm isja z W ar­

szaw y; 9.55 P rogram  n a  dzień bieżący; 10 
T ransm isja nabożeństw a ze Lw ow a; 11.45 
P ły ty ; 11.57 H ejnał z W ieży M ariackiej, 
p rogram  nai dzień b ieżący  i kom . m eteorolo­
giczny; 12.15 O dczyt: „Z agadnienie oszczę 
dności“ ; 12.35 T ransm isje z W arszaw y; 14 
„G aw ędy podhalańsk ie"; 14.15 Tramsmisje 
z W arszaw y; 16.30 P ły ty ; 16.45 T ransm isja 
7. W arszaw y; 18 Słuchow isko „P o tęg a  dżicc 
k a ::; 18.40 P ły ty ; 19 W iadom ości bieżące; 
19.05 O dczyt p. t. „D robiazgi ro zs trzy g a­
ją 11; 19.20 Rozm aitości, kom unikaty ; 19.80 
T ransm isja z WarMWuryj 19.45 P rogram  5$
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dzień n astęp n y ; 19.50 T ransm isje  z W arsza- 
' w y i Lw ow a.

Lwów (380.7). G. 10 Msza św. z A rchi­
k a te d ry  obrz. łac .: 11.45 „ Ja n  III. Sobieski 
m iłośnikiem  i opiekunem  zakonów  św. F ra n  
ciszkal4: i 6.18 „T uru -K adu14 opow iadanie; 
19 ? ? ? „T rzy  p y ta jn ik i41; 21.15 „N a w e­
sołej lw ow skiej fa li44.

W arszawa (1411.8). G. 9 S ygnał czasu  
i pieśń ..K iedy  ranne  wistują zorze44; 9.05 
G im nastyka; 9.20 P ły ty ; 9.35 D ziennik p o ­
ranny : 9.40 P ły ty ; 9.52 C hw ilka gospodar­
stw a dom ow ego: 9.55 P rog ram  na. dzień
bieżący; 10 T ransm isja  nabożeństw a, ze 
L w ow a: 1.1.45 P ły ty ; 11.57 S ygnał czasu, 
h e jn a ł: 12.05 P rogram  n a  dzień bieżący; 
12.10 W iadom ości m eteorologiczne: 12.15 
Poranek ' m uzyczny z F ilharm onii. W  p rze r­
wie około god.z. 13 P o g ad an k a  p. t. ..Płace 

w  P olsce14: 14 ..J a k  obchodzić się zimą. 
z inw entarzem  i ja k  go żyw ić11; 14.15 „Prze 
g ląd  ry nków  p roduk tów  ro lnych54: 14.20 
P ły ty : 15 ..N ieporozum ienia spadkow e na 
w si11: 15.25 ..Muzyka n a  K ujaw ach14: 16 
P rogram  d la  dzieci; 16.30 P ły ty : 10.40
O dczy t a k tu a ln y ; 17 ..Pani z żółtą o p ask ą '4; 
17.15 P o lsk a  m uzyka w okalno-instrum enital- 
na ; 18 Słuchow isko z K rakow a: 18.40 P ły ­
ty :  19 W iadom ości bieżące: 19.05 Rozm ai­
tości: 19.30 R ad  jo ty  godni k  dla m łodzieży: 
19.45 P rogram  n a  dzień n astęp n y : 19.50 
P ły ty : 20 A udycja z okazji św ię ta  N arodo­
w ego T ureckiego: 20.50 ..Do N ajśw iętszej 
P an n y  Marji L itan ja44 (poem at): 21.05 Dzień 
u ik  w ieczorny; 21.15 ..Na w esołej lwow skiej 
fa li44: 22.15 W iadom ości sportow e: 22.25
M uzyka lek k a : 23 W iadom ości m eteorolo­
giczne i kom . po licy jny; 23.05 D alszy ciąg 
m uzyki lekkiej.

K atow ice 1408.7). G. 1 4 .K s. dr. B. K o­
siński ..W  obliczu now oczesnego pogań­
stw a11: 1S.40 ..Bery i b o jk i śląsk ie14.

202 skazanych .
W ciągu października w Małopolsce skaza­

no względnie zatwierdzono wyroki skazujące 
202 chłopów za udział w zajściach. Parę pro­
cesów jeszcze trwa.

W yroki moiżna podzielić na dwie grupy. 
Pjerwsza to  wyroki apelacyjne... w sprawach
0 zajścia w Milówce, Kasinie Wielkiej i w pow. 
Grybowskim; ogółem skazano 01 osób.

Druga grupa to wyroki sądów okręgowych. 
Jeśli chodzi o liczbę skazanych, to na pierw­
szo miejsce wysuwa się proces o zajśeua w Gro­
dzisku (37 skazanych), dalsze miejsca zajmują 
zajścia w Łukawcu (-32), Nockowej (20), Kozo- 
drzy (17 skazanych), następnie procesy o wy­
padki w Łapanowie, Górze biotycznej, Pogwiz- 
dowie, Grabinach etc.
1 Trzeba stwierdzić, że liczba uniewinnionych 

jest także znaczna.
Ze względu na spodziewane następstwa 

tych procesów warto jeszcze raz przypomnieć 
stanowisko obu stron, t. j. pp- prokuratorów7 
i obrońców. Pierwsi odstąpili już. jak sic zdaje 
od poglądu, że wszyscy uczestnicy zajść byli 
członkami Sir. Ludowego i że rozruchy były 
przez Str. Ludowe organizowane, natomiast 
podtrzymują zarzut, że rozruchy miały tło poli­
tyczne, a  nie ekonomiczne i 'że były następ­
stwem agitacji Str. Ludowego. To stanowisko 
zarysowało się szczególnie wyraźnie w  mowach 
pp. prokuratorów pp. Szepieńca i Spólnika na 
rozprawie o zajścia w Grodzisku. Prokurat oro- 
wie stwierdzili, że rozruchy m ają źródło w de­
magogicznych hasłach nieuczciwych przywód­
ców, którzy na tajnych zebraniach zaszczepiali 
ludności jad nienawiści do policji. Gdy manife­
stujący chłopi przedstawiali swe żądania, to 
mie prosili o ulżenie doli ludności, żądania mia­
ły  charakter polityczny. .Wszędzie wysuwano 
hasła dobrej treści. Co do policji, to zdaniem 
PP- prokuratorów zrobiła ona wszystko, co do 
niej należało.

Z mów obrońców przytaczaliśmy nieraz in.te 
resujące wyjątki, malujące nędzę chłopa, jego 
patrjotyzm, jogo cierpliwość mimo szykan 
partji sanacyjnej. Przytoczymy jeszcze tylko 
z mowy aclw. pos. Gralińskiego -\v Rzeszowie 
trafne słowa o znaczeniu orgauizacyj opozy­
cyjnych.

— Państwo — mówił pos. Graliński — nie 
jest niczem innem jak zorganizowanym naro­
dem. zorganizowaną społecznością. Państwo nie 
powinno być natomiast, co dzisiaj modne jest 
między innemi i w  Polsce, tylko zorganizowa­
nym aparatem państwowym, poza. którym  by­
ło b y  rozporządzenie i pustka, po której każdy 
wicher hulać może.

Niema wolnych narodów7 bez zorganizowa­
nego życia społecznego i politycznego. Niema 
świadomych wolnych obywateli poza organiza­
cją. Ci miezoTganrzowani ważą ty le w ustosun­
kowany się sił społecznych, co kurz przydroż­
ny, są zerami stawiaraemi po lewej stronie je­
dnostki.

T a  organizacja jest1 niezbędna i z innego je­
szcze punktu widzenia. Stanowi ona dziś na 
wsi główną, jeśli nie jedyną tamę przeciwko 
komunizmowi i anarchii44.

Zycie na uniwersytecie warszawskim zamarło,
OTWARCIE UCZELNI BĘDZIE ZWIĄZANE Z NOWEM! WPISAMI.

Warszawa. 27. 20. (Tchu. wł.). Po zamku r- 
citi przez ministra oświaty l.uiwer.-ytetu W ar­
szawskiego życie na uczepi zamarło. Przed 
bramą gmachu uniwersyteckiego na  Krafcow- 
skiem Przedmieściu zbierają »ię grupki młodzie 
ży i odczytują obwieszczenie ministra Jędrze. 
jewicza o calkowitcm zamknięciu uczelni. Na 
dziedziniec wpuszczano są osoby tylko za spe 
cjalnemi przepustkami, wydawanomi przez re­
ktora  Pieńkowskiego, Kilku woźnych w asy­
ście jj.olic.ji nii'. wpuszcza pozatem nikogo. YV 
gmachu uniwersyteckim zebrało się dziś rano 
kilkunastu studentów, przybyłych na egzamin. 
Byli to .studenci z III roku. Decyzją rektora 
egzamin odroczono.

W zdemolowany,-n lokalu Bratniej Pomocy 
urzędowanio odbywa się, gdyż Bratnia Poir.cc 
otrzymała (» przepustek, wobec czego jej urząd 
nicy mogli przyjść do pracy, ślady napadu na 
lokal są widoczne, gdyż dotychczas wprawio­
no niewiele szyb. Pozatem brak jest ram okien 
nych, które wyrwali napastnicy. Dotąd zdoła­
no ustalić nazwiska dwu studentów, którzy 
brali udział w najścia na Bratnią Pomoc. Są. 
to : Tadeusz Bąk i Urjasz.

Na uwagę zasługuje osoba akademika J ó ­
zefa Sieka, k tóry  z pękniętą czaszką leży w 
szpitalu. Ze względu na ciężkie warunki sta. 
djuje' on już dłuższy czas. Korzystał on często 
z zapomóg Bratniej Pomocy i dlatego był nie­
mal codziennym gościem w lokalu B. P. Siek 
nie zajmował się niemal żadną pracą politycz­
ną a  byt znany dość powszechnie jako częsty 
gość B. P.

Sprawa ponownego otwarcia Uniwersytetu 
.Warszawskiego zależy od Ministerstwa Oświa­
ty. Są. pogłoski, żc otwarcie uczelni będzie

Proces o zajścia w
przed Sądem

Warszawa. (PAT.). Wr dniu dzisiejszym  
sąd apelacyjny przystąp ił do rozpatrzen ia  
sp raw y  krwawych zajść w czasie manifesta 
cji Centrolewu w dniu 14 września 1930 r. 
w  Al. Ujazdowskich. W yrokiem  sądu  ok rę­
gow ego z lu tego  -1931 ro k u  skazan i zostali 
o rgan iza to rzy  i  sp raw cy  ty ch  zajść Cho- 
dynski i Synowieeki na 4 lata więzienia 
k ażd y  za organizowani© m asow ego zbiego­
w iska, k tóro  z b ron ią  w  ręku  i p rzy  uży­
ciu m ateria łów  w ybuchow ych staw iło opór 
w ładzy. K usiaka  skazano, na 4  la ta  zai u- 
dział i strzelanie do policji. R ogow skiego 
i BHockiego każdego  po  2 la ta  w ięzienia. 
Oskarżeni w  te j spraw ie , Dzięgielewski, 
Schulman i Ruszkiewicz zostali uniew innie­
ni. S praw a dr. Budzyńskiej-Tylickiej została 
wówczas wyłączona ze w zględu n a  chorobę

związane z ponownemi zajmami. Znaczyłoby 
to, że każdy ze studentów. — nic,tylko świeżo 
wpisani, ale i studenci wyższych lat. — będzie 
musiał wpłacić 30 '\ . wpisowego i 14 zt. cplat 
manipulacyjnych. P.onadio -troi cne i musieliby 
uiścić ponowie czesne. W ;.-n sposób studenci 
pierwszego roku. którzy zapłacili oprócz wy­
mienionych 44 zł. — "J.35 zł. wpisowego, czyli 
razem 179 zł., będą musieli ponownie uiścić 
579 zt., zatem pierwsze półrocze będzie ich ko­
sztowało 358 zl. Studenci diugiogo roku płacą 
obecnie 125 zł. za półrocze, a studenci wyż­
szych kursów po 60 do 75 zl.

LABORATORJA, ZAKŁADV I BIURA — NIE­
CZYNNE.

W arszawa, 27. 10. (Tclef. wł.). Na- zapyta­
nie władz uniwersyteckich Ministerstwo O-świa 
ty  wyjaśniło, iż w czasie zamknięcia uniwersy 
tein muszą ustać wszelkie czynności w laboia- 
torjach i zakładach uniwersyteckich. Władze 
uniwersyteckie nie mogą wydawać studentom 
przepustek, ani zniżek kolejowych, nio mogą 
sic odbywać egzaminy, ani kołokwja. Biura 
uniwersyteckie nie mogą załatwiać żadnych 
spraw studenckich. Jedynie kliniki uniwersy­
teckie mogą przyjmować chorych.

REKTOR U PROKURATORA.
R ek to r prof. Pieńkowski* p rzesłuchany  

był w  południe  przez prokuratora; K ożu­
ch owakiego. Przesłuchanie trwało dwie go ­
dziny. P ro k u ra to ro w i chodziło główni© o 
w yjaśnienie tej okoliczności, że rektor nie 
pozwolił aresztować na terenie uniwersytec­
kim studenta K oryckiego, który strzela! 
z rewolweru.

Alejach Ujazdowskich
Apelacyjnym.
oskarżonej i odlbyla się w czasie później­
szym . Dr. B udzyńska -T y licka  zosta ła  sk a  
zana na 1 rok więzienia. Skargę ap e lacy jn ą  
w  stosunku  do  DzięgieIew skiego założył 
p ro k u ra to r, w7 stosunku  do w yroku n a  in ­
n ych  oskarżonych obrona.

O skarżeni n ie  s ą  obecni n a  rozpraw ie 
dzisiejszej. O brona postaw iła  w niosek  m a­
jący  n a  celu unieważnienie wyroku sądu 
okręgowego, oraz całego przewodu sądowe­
go w7 pierwszej instancji, ze względu na 
obecność w kom plecie sądzącym sądu 
okręgowego sędziego Neumana, k tó rego  o- 
beeność w  kom plecie sądzącym  obrona ze 
w zględów  proceduralnych" zakwestionowała,.

Sąd ap e lacy jn y  postanow ił w niosek o- 
b rony  oddalić. Następna© sę d z ia ' Krassow­
ski przy stąp ił do zreferow ania spraw y.

Ostateczna lista akademików literatury.
Warszawa 27. 10. (Telef. wł.). T ym cza­

sowa p rez rd ju m  P olsk iej A kadem ji L ite ra ­
tu ry  w7 osobach Sieroszewskiego, Kaclena- 
Bandrowskiego i Staffa przedstaw iło  pre- 
m jerow i J  r;d r  z ej ewi c z owi ostateczną listę 
akademików, k tó rą  prem jer po uzyskaniu 
pew nych w yjaśn ień  zatwierdził. S k ład  jej 
je s t następ u jący : dw aj przedstaw iciele liry ­
ki Staff i Leśmian, dw aj au to rzy  d ram a tu  
Rostworowski i Szaniawski, sześciu p rzed ­

staw icieli p rozy  lite rack ie j Berent, Choy- 
nowski, Nałkowska, Sieroszewski, Przesmyc 
ki i Kaden-Bandrowski, dw aj p rzedstaw i­
ciele k ry ty k i lite rack ie j Irzykowski i Boy- 
Zeleński, jeden  przedstaw iciel p rozy  publi­
cystycznej Rzymowski, jeden h is to ry k  lite­
ra tu ry  Kleiner, jeden  filolog Zieliński. —  
W  _ końcu  pierw szego ty g odn ia  listopada 
odbędzie się uroczysta inauguracja Aka­
demji.

Od soboty, 28 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44 j
Aby u d o stęp n ić  szerokiej Publiczności oglądnięcie św ietn ego  arcydzieła K iepury

P rzecu d n a sym fonia  m iło sn a , p e łn a  ż y w io ło w e g o  huraorn i cza ro w n eg o  śpiew u'. — C zo ło w ą  
t  kreację stw a rza , fe n o m e n a ln y  śp ie w a k , eh ln b a  p o lsk i ^

■  I  I I  « /  I I I  n i l  flTk T k  N a zw isk o  te  fa scy n u je  m asy . — N a zw isk o  to p o '
g  J \  lw i I  S  B R  1 1 R f  / ■  ,, ry w a  m iljo n y . —  f i lm .  ten  to  n a jw ię k sz y  i n sj-

**  * "  ~  * *  w sp a n ia lsz y  tw ór n a sz e j  ep ok i.
T ylk o  k ilk a  dni po ce n a c h  p o p a la m y c h  od 50 g ro szy .

o podpalenie Reichstagu
Popowa — hitlerowiec austrjacki z Łineu, 
Kroyer. Utrzymuje on5 że podobnie jak Karwah- 
ne i Firey także i on rozpoznaje w van der Lub- 
bem osobnika, który wówczas rozmawiał z Tor- 
glerem. Podczas konfrontacji z Lubbem świa­
dek podtrzymuje swoje zeznanie.

Dymitrow zwracając się do świadka stw ier­
dza, że zeznania jego w7 nocy po pożarze były 
zupełnie inne, aniżeli zeznania, które ziożyt w

25-ty dzień 
r o z p r a w

Berlin, 27. 10. (PAT.)' Trybunał zebrą! się 
dziś na 25-tą rozpraw7ę. Uwagę powszechną 
zwracał fakt, że van der Lubbe siedzi dziś w 
ciemnym wełnianym kitlu, nałożonym na ubra­
nie. w  tym kitlu miał być widziany w Reichs­
tagu. Zeznaje jeden z trzecli narodowych socja­
listów, którzy w7 dniu pożaru Reichstagu po­
południu mieli w7 kuluarach Reichstagu spotkać 
Torglera w towarzysfckie van der Lubbego i

następnym dniu przedpołudniem i zapytuje, czy 
t,a zmiana nie została spowodowana przez kogo­
kolwiek. Przewodniczący uchyla pytanie. Ad­
wokat dr. Sack stwierdza, że świadek nic nie 
wspominał o tein, jakoby osobnik ten którego 
świadek spotkał w towarzystwie Torglera miał 
się kryć poza plecyma Torglera i dopiero na- 
odnośną uwagę Karwalme miał przytaknąć i 
powiedzieć: „Tak ty masz rację, on usiłował 
sio za niego ukryć44.

Torgier wstaje i składa następujące oświad­
czenie: ..Oświadczam, że nigdy a więc także 
w dniu 27. Ii. 1933 nie spotykałem się w ku­
luarach z osobnikiem nazwiskiem van der Lub­
be, lub z oskarżonym Lnbbem i Lubbego przed 
2S lutego godziną 11 przedpołudniem ani nie 
znalem, ani z nim nie rozmawiałem, ani też 
nazwiska jego nigdy przedtem nie słyszałem. 
To samo odnosi się do Popowa, którego pozna­
łem dopiero w ciągu śledztwa4’.

Przewmdnieząey zwracając się do świadka 
K royera zapytuje, czy słyszał oświadczenie 
Torglera. Kroyer: „Podtrzymuję swoje zezna­
nia “. Adwokat Sack stawia wniosek o zawez­
wanie jako świadków dwóch posługaczy daw­
nej frakcji socjalistycznej, których wygląd ze­
wnętrzny wykazuje pewne podobieństwo z van 
der Lubbem. Prokurator sprzeciwia się temu 
wnioskowi. Trybunał przychyla się do wniosku 
obrońcy.

Zeznaje następnie jako świadek urzędniczka 
biura stenograficznego Reichstagu Baumgart. 
Zeznaje ona, 7że w dniu 27. 11. widziała Torgle­
ra  na sofie w kuluarach Reichstagu w towarzy­
stwie posła dra Neubauera, którego zna do­
kładnie. Był on wówczas ubrany w7 czarne pal­
to i ciemny kapelusz.

Kara śmierci za usilowane zabójstwa 
posterunkowego

Stanisławów. (PAT). Dzisiaj o godz. 11.25 
wykonany został w Stanisławowie wyrok ćmier 
ci na Izydorze Lewickim, skazanym wyrokiem 
sądu doraźnego na śmierć za usilowane zabój­
stwo posterunkowego PP. Dominika z Tłuma­
cza.

Warszawa, 27. 10. (Telef. wh). Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów otwiera z dniem 28 b. m. 
bezpośrednią łączność radiotelegraficzną z War 
szawy z Rzymem. Łączność ta znakomicie przy 
spieszy wymianę telegramów między Polską a  
Włochami, zapewniając ponadto szybsze niż do 
.tychczns doręczanie telegramów.

LINDBERGH W  PARYŻU.
Paryż, (PATA Wczoraj po południu na Se 

kwanie wmłował płk. Lindbergh, który przyłe 
ciał z Anglji. Po powitaniu przez przedstawi 
cielą ministra lotnictwa pik. Lindbergh udał su 
do Paryża, gdzie zabawi kilka dni.

X o s ta tn ie j  chwili.
Warszawa, 27. 10. (Telef. wl.). Dekret 

uposażeniach urzędniczych wyjdzie w sob© 
lub w poniedziałek. Będzie to ustawa ramor> 
dająca premjerowi szerokie pełnomocnictwa 
sprawie zaszeregowania urzędników i terminó 
w ypłaty ich poborów. Ustawa wejdzie w życ 
z dniem 1 lutego.

f?o x a m f t n i < ; c i u  fzroniftl.

S. p. Józef Sosnowski.
W piątek wieczorem rozeszła się po Krako­

wie żałobna wieść: zmarł .Józef Sosnowski — 
jeden % największych artystów scen polski,‘h 
ostatniej doby.

Ś. p. Józef Sosnowski większą część la t swo 
jsj pracy spędził na scenie krakowskiej za cza 
sów7 Pawlikowskiego, Kotarbińskiego, Solskie­
go i Trzcińskiego. Grywał role z różnorodnego 
repertuaru, choćby tylko wspomnieć Jego nie­
zapomniane .kreacje: Macbeta (Szekspir), Bole­
sława Śmiałego (.Wyspiański), IU-. Konstante­
go („Noc Listopadowa.44), Samuela („Sędzio­
wie44), Milczka („Zemsta47), Dziennikarza („We­
sele44), Prym asa Ł.Wyzwolenie44), Derwida („Li 
la Wo.neda11), TTorsztyńskicgo (..Horsztyński44), 
Ojca, („Niespodzianka11 Rostworowskiego) oraz 
kreował długi szereg ról z dawnego i współ­
czesnego repertuaru zagranicznego, tak drama 
tycznego jak i komcdjowcgo. Twórczy i różwo 
rodny Jego talent promieniował ze sceny już 
od najmłodszych la t, zawsze fascynował i zdo­
bywał entuzjazm publiczności. VI historji tea- 
trai zdobył robie świetną kartę. W ytrwał w 
pracy dn ostatnich dni życia, gdyż ostatnio 
przeszedłszy .w «fnn spoczynku — reżyserował 
w teatrze w Lodzi .Sędziów11 Wyspiańskiego. 
Miał On w tej tragcdji grać Samuela.

Teatr polski, a i  nim świat' kulturalny, 
okrvt się znowu żałobą.
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„Zbudzeni ze snu”.
M inęły m iesiące . W ojna  skończy ła  się i B ickley  

o ra z  B astin  zas ied li znow u do ob iad u  p rzy  moim 
sto le . B ick ley  w ró c ił z fro n tu  n ie sp o d z ian ie  i p rzy ­
w iódł ze so b ą  B astina . T om ek o m ało co n ie  oszalał 
z radości, słysząc w  p rzed p o k o ju  ich głosy. M ieli mi 
dużo  do opow iedzen ia , zw łaszcza B ick ley  i rzecz 
p ro s ta , że now e p rzeżycia  u su n ę ły  do pew nego 
s to p n ia  w  cień  nasze  przygody na ta jem niczej w yspie 
O rofonie. AYistocio, żaden z nich n ie  w spom inał 
o n ich, aż d o p ie ro  p rzy  p o żeg n an iu , B ick ley  spo jrzał 
n a  m n ie  w zrok iem  znaczącym  i zapy tał:

—  Nie zapom niałeś o P a n i Y vie?
'  —  M yślę o n ie j  u staw iczn ie  —  odpow iedziałem .

O dw rócił się , n ie  m ów iąc n ic  i w strząsn ą ł głową 
t o  sm utk iem . Za chw ile sy lw etk i dwóch m oich przy­
jaciół z n ik n ę ły  w  m ro k u  nocy.

Oto d o k ład n y  opis w szystkiego, co m iało  jak ieś  
znaczen ie  w  m ojem  życiu. J e s t  to, p rzyzna je , dziw na 
h is to rja , k tó ra  n a su w a  na  m yśl zag ad n ien ia  tru d n e  
do rozw iązan ia . B astin , jako  człow iek w ierzący , 
p rzy jm u je  je  tak , ja k  się  m u p rzed s taw iły ; B ickley 
zaprzecza lu b  u s iłu je  zaprzeczyć w szystk iem u, czego 
n ic  rozum ie .

Czem że je s t życie dla tak ich , ja k  B ick ley , k tó rzy  
uw ażają  się  za m ęd rcó w ?  K ró tk ą  w ęd ró w k ą , k tó rą  t j 
trz e b a  sob ie  u p rzy jem n ić ; k ie ra te m , w k tó rym  chodzą, . 
p ow ołan i do bytu d zięk i p rzypadkow i. i

W istocie , n a  pozó r tak iem  się  życie w ydaje  j

$ {
i w iedza nasza  n ię  inówi nam  nic w ięcej. Afv,' śm ie r­
te ln icy , z ap a tru jem y  się  na n ie  ty lko  lak, jak  nam  
w yobraźn ia  na  to pozw ala. Nie m ożem y * m vślcć
0 p rz e trw a n iu  p rzez  tysiąc la t lub  w ięcej, ja k k o l­
w iek  n aw et B ib lja  w spom ina o is tn ie n iu  ra sy  ludzi, 
k tó rzy  żyli tak  długo. A jed n a ł?  czem że je s t ten  
o k re s , jeśli n ie  z ia rn k iem  p iasku  w k lep sy d rze  
czasu, jednym  dniem  w zap o m n ian e j h is to rji ziem i, 
je j s iostrzyc p la n e t i je j ojca słońca, jeś li już pom i­
n iem y m ilczeniem  cały w szechśw iat?

Myśli te n asu w ają  m i sic . ty lko dlatego, że spot­
kałem  się z istotam i o życiu p rzed łużonom ,’ chociaż 
og ran ic /o n o m  ściśle  i d la tego , że to. co mi one 
m ów iły, p rzy jm u ję  za fakt- Ale nasuw a ja mi się
1 in n e  re fle k s je  w zw iązku z Yva. cudem  m ilcści 
i licznem i je j p rze jaw am i. Te je d n a k  zatrzym am  dla 
sieb ie . O dnoszą sie  one do ta jem nic  kob iecego  serca , 
będącego  m ik ro sk o p em  nadzio ji, obaw , p rag n ień  
i rozpaczy  tej nasze j ludzkości, k tó re j m atką  sta je  
się  ona z poko len ia  na pokolen ie .

Hnmphrer Arlmthnol.

N otatka d ra  .T. B irk ley ’a.
AA sześć m iesięcy  od dn ia , w którym  H n m p h re r 

A rb u th n o t n ap isa ł ostlttn ie  słow a, odnoszące sio do 
h is to r ji  naszych  niezw ykłych przeżyć, p rzy jaciel 
mój u m arł nag le , jak  się togo spodziew ałem , 
w n as tęp s tw ie  o łirażcń , odniesionych  na ' w yspie 
O rofcnie.

U czynił m n ie  w ykonaw ca sw ego testam entu , 
w k tó rym  m a ją tek  sw ój podzielił na trzy części.. 
Je d n a  część zap isał m nie, jed n ą  część Basfinow i. 
a jed n ą  p rzeznaczy ł na cele naukow e.

Śm ierć  jego  m u sia ła  być natychm iastow a, a po­
w odem  je j s ta ł się  w ylew  krw i do mózgu. K ie d r

m nie  w ezw ano, znalazłem  go łożącego p rzy  b iu rk u  
w b ib ljo tcce jego dom u w Fulcom bc- Nie daw ał już 
znaku życia. P isa ł w idocznie w  chw ili, k ied y  go 
sm icrc  zaskoczyło, gdyż na  b iu rk u  znalazłem  ćw iartkę  
p ap ie ru , a na  n ie j siow a: „AVidziałem ja. T e r a z . . . '” 
l a k  kończy sie  list, k tó ry  n ie  tłom aezy, kogo w idział 
w chw ili zam roczen ia  lu b  ro zs tro ju  nerw ow ego , po­
p rzed za jąceg o  jego zgon.

R ękopis ten  oddaję  do d ru k u  bez kom en tarzy , 
jak  n ak azu je  tes tam en t. Poczyniłem  w  nim  ty lko  
szereg  p o p raw ek  sty listycznej natury-. P ra g n ę  dodać, 
że p rzed staw ia  on przygody nasze w ie rn ie  i p raw dzi­
wie, chociaż w niosk i, jak ie  z n ich  w ysnuw a A rb u th ­
not. budzą we m n ie  pew ne  zastrzeżen ia .

Z aznaczam , że noszę się  z zam iarem  pow tórnego  
w yjazdu na Morza P o łudn iow e, celem  p rzep ro w a­
dzen ia  dalszych badań . AA’ą tp ie  jed n ak , czy u d a  mi 
sie dow iedzieć czegoś w ięcej w te j sp raw ie  te raz , 
k ied y  Z ródlo  Życia i w ejście do p rzedsionków  Nyc 
zam k n ię te  zostało  na zawsze. AAAątpię rów nież, czy' 
zn a jd ę  drogę do w yspy Orofcny, o ile ten  w u lk a ­
n iczn y  ląd  u trzym ał się jeszcze na pow ierzchn i 
m orza.

-T. R. B ick ley .

U  S. — Z apom niałem  zaznaczyć, że jam nik  
1 oniek, zdechł trzy- dpi po śm ierc i swego p an a . 

B iedne zw ierzę znajdow ało  się w .b ib ljo te c e  w chw ili 
zgonu A rb u th n o ta  i m usiało  doznać jak iegoś poważ- 
nego_ w strząsu , gdyż od tego czasu odm aw iało  poży­
w ienia. Z naleziono  je przy  ciele p an a  na s tro ju  
z p ió r  M aram y. k tó rego  A rb u th n o t używ ał jak o  szlaf­
roka . Z arządziłem  na w łasną rę k ę , aby psa pogrze­
bano  w  pobliżu  m iejsca, gdzie  zw łoki jego pana 
złożone zostały na w ieczny spoczynek. .

K O N IE C .

«a#tPW Bass

P IE Ś N I

A.

n a  c h ó r y  m ę s k i e ,  m i e s z a n e ,  
z e s p o ł y  s z k o l n e  i a m a t o r s k i e .

Chóry m ieszane kościelne : ,
Kazimierz Garbusiński. — PIEŚNI KOŚCIELNE dla użytku młodzieży 

szkół średnich, powszechnych i chórów amatorskich, na chór mieszany, 
lub na jeden i dwa głosy z tow. organu. — Partytura zł. 3.—

Z biór te n  za w iera  28  p ie śn i k ośc ie ln y ch , a m ia n o w ic ie :  I. P ie śn i m sza ln e:
1) B oże lu d  T w ó j; —  2) Co nam  n ak azu je; —  3) Z od g ło sem  w d zięczn ych  p ien i:  
4) D o  C ieb ie  o d w ieczn y  P a n ie . —  IT. P ie śn i p r z y g o d n e : 5) Z w y so k ich  n ieb io s  
P a n ie ;  —  6) J e z u  d u lc is m em o r ia ; —  7) i  8) O sa lu ta r is;  — 9) Jezu  Ty k a żesz;  
10) D o C ie b ie  P a n ie ;  —  11) Jezu  u k ry te g o ; — 12) O jcze 7, n ie b io s;  —  13) K ied y  
ra n n e; —  14) O T y P rzed w ieczn y ; — 15) B oże m ocny. B oże c u d ó w ; —  16) Boże 
d la te g o  'dałeś nam  życie . — III . P ie śn i W ie lk a n o cn e: 17) P a d n ijm y  na tw arz; 
18) P o z w ó l m i T w e  m ę k i śp ie w a ć ;  —  19) W  K rzyżu c ie r p ie n ie . —  IA7. P ie śn i 
A d w e n to w e : 20) B oże w ieczn y , B oże ży w y ; —  21) H ejn a ł w szy scy  zaśp iew a jm y ;  
22) G rzech em  A d am a. —  V . P ie śn i do M atki B ożej: 23) C ześć M aryi: —  24) Z drow aś 
M arjo; —  25) O k tó r e j b er ła ; —  26) B ied n y , k to  C ieb ie . —  V I. P ie śn i do N ajśw . 
S erca  P a n a  Jezu sa : 27) O rnite Cor J esn : — 28) O n ie w y s ło w io n e  szczęście  
za jaśn ia ło .

Ałhóry św ieck ie :
' Kazimierz Garbusińslii: PIEŚNI POPULARNE, OKOLICZNOŚCIOWE 
i LUDOWE, dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i chórów 

amatorskich, na chór mieszany, ze szczególnem uwzględnieniem skali 
głosów chłopięcych, w myśl program u Min. AYyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. — Partytura zł. 3.—

Z b iór ten  z a w iera  29 p ie śn i, a m ia n o w ic ie :  1) K u p iłem  s e  p aw ich  p ió r:
2) P o d  K ra k o w em  czarna rola: — 3) M arsz K sięc ia  J ó ze ia : „N iech aj w eso ło
zab rzm i n a m  e c h o “ ; —  4) R o zp rószon e po w sz e e b św ie c ie ;  —  5) N iem asz_n ad  m a­
zu ra; —  6) M azur p o d o lsk i:  „Lazła n ie g d y ś  z  p le c ó w  sk ó r a ” ; — 7) W itaj m ajow a  
ju trzen k o; —  8 ) M arsz sk a u tó w : „W szystko, co n a sz e ” : — 9) H ej. u nas 
w  d r u ż y n ie :  —  10) T u u n as w  d ru ży n ie :  —  11) Choć burza huezv; — 12) H ej. 
kol'edzv p o  m ozo łach ; —  13) Oj i w  p o lu  jez io ro ; —  14) L ec i po “b łon iach  rycerz  
n a  k o n iu ;  —  15) S ied z i K ra k u s pod d rzew  c ien iem ; — 16) Kaj s ie d z ia ły  one  
Lata; —  17) Z a śp iew a jm y  h e jż e  ha! —  18) M a rsy lia n k a : ..D o broni hej! Ojczyzny 
d z ie c i” ; —  19) Z łu k iem  strza ła  w  d ło n i; —  20) K siąd z m i zak azow a!; — 21) C zego  
K alin o  w  d o le  s to isz ?  —  22) Tam  na g ó r z e  jaw or sto i:  — 23) O ś w ię ty  k ra j” 
n a sz ; —  24) K an tata: „Z p e łn o śc i u czu c ia ” ; — 25) K antata: -N ie c h  zabrzm i
d zisia j p ie ś ń  rad o śc ią ” ; —  26) Id z ie  M aciek  b ez  w ie ś :  —  27) N iech ży je  nam !
28) S e n : -Z a sn ą w sz y  raz c ich o ” : —  29) S traż  n ocn a: -P a n  b u rm istrz i ła w n ic y ”.

Ł Kazimierz Garbusiński. — PIEŚNI LUDOWE ZIEMI KRAKOWSKIEJ 
według zbiorów Oskara Kolberga, na chór męski 3 i 4 głosowy ń capclla, 
w myśl program u Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia ^Publicznego, dla 
użytku młodzieży szkół średnich i chórów amatorskich. — Partytura zł. 3.

Z biór tOn za w iera  23 p ie śn i, a m ia n o w ic ie :  I. W ieś:  1) N ie  m as c i to n ie  m as. 
jako  p a r o b e c e k : —  2) P rzy sze d ł M azur do M azura; —  3) O w o ja M azur, sm nnn  

"A b o g a ty ; —  4) D a. jak  b ę d z ie s  w y g a n ia ła :  — 5) G d zie  lo  id z ies B artk u ; —  6) A pa 
m ię.tas m iły  B artos; —  7) Pojecka?_ ch łop  do

,i'U

\ ła sa :  —  8) T uzin  rab in ó w  tak 
n ak azow a!. — ł ł-  D w o ry  i m ia sta : 9) O nera sch o la ru in : „N em o cred it cpiid sit  
sc h o la ” ; —  10) .Tuventus b a s  r o c e s  au d ias. — III . .Świat: 11) F alłn cia  m u n d i:  
„C ur nrandus m ilita t” : —  12) T yle  zdań o szczęściu  w  św io c ie :  13) C bytrnść
św ia ta :  „K tóż to  zw aży , k to  zm ia rk u je” : — 1.4) i 15) M iotła rz: „Co to za panicz  
ta m ” ; — 16) H ej. o stro żn ie  k o ło  śc ian y: — 17) N asz śliczn y  K ra k ó w : — 18) N asz  

* p a n  d y rek to r  n iech a j zd ró w  b o d zie :  — '1 9 )  Już śp ie w a sz  sk ow roneczk u
20) J estem  so b ie  ch ło p ek : —  21) P a ro b eczek  Jestem ci ja: — 22) M iły m ój star 
23) K ózk a: „K orydona. k ó zk a  m leczn a* , ł  i  n

W ydaw nictwa z zakresu m uzyki:
Koman Ferck. — TONACJE KOŚCIELNE. — Podręcznik dla slm ija­

jących muzykę kościelną, zawiera liczne przykłady nutowe harmonizacji 
melodyj w trybach kościelnych, kadencje, zboczenia tonalne, modulacje 
i wiele innych. — Objętość dziełka 96 stron druku. — Egzemplarz zł. .150

B roszura ta m a na ce lu  za zn a jo m ien ie  wykonaw ców * m u zyk i k o śc ie ln ej  
i o rg a n o w ej z  h arm on izacja  c liora łu , p ie śn i nabożnych  i  archaicznych  m e lo d y j ; 
k o śc ie ln y ch , k tórych  p raw d z.iw e p ięk n o  u w yd atn ia  się^ w ó w cza s , g d y  to w a rzy sz en ie  
org a n o w o  o d p ow iad a  ch a ra k tero w i, p o w a d ze  i  w ła śc iw o śc i danej p ie śn i. — N ie ­
u m ie ję tn a  b o w iem  i n iew ła śc iw a  h arm onizacja  to w a rzy sz en ia  o rg a n o w eg o , zatraca  
w sz y stk ie  w a lo ry  n aszych  p ie śn i k o śc ie ln y ch , k tó r e  u św ię c o n e  tradycją w ie k ó w ,  
d o trw a ły  do cza só w  d zisiejszych . T ych sk a rb ó w  n a sz e g o  p ie śn ia r s tw a  k o śc ie ln e g o  
zatracać n ie  w o ln o ! — P o d r ęczn ik  „T onacje k o śc ie ln e ”, p rzestu d io w a n y  d o k ła d n ie , 
u su w a  w s z e lk ie  w ą lp liw o śc i h arm on izacji w  trybach k o śc ie ln y ch , a podając roguły  
o k r e ś le n ia  zasad  i zn am ion  tonacyj w  przyk ład ach  n u tow ych , p rzy  praktyczncm  
ich  zasto so w a n iu  p r z y n ie s ie  naszej k u ltu r z e  p ie śn i k o śc ie ln e j  p ra w d ziw y  p ożytek .

W ysyłka zam iejscow a na zam ów ienie po doliczeniu do , cen  
pow yższych k osztów  przesyłk i p ocztow ej.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

Założona w  r. 1900, Odznaczona ztatym medalem na wystawie w r. 190 7

P R A C O W N I A
W YR0B0W  ARTYSTYCZNO CYZELER5K0 BRONZOWNIOZYGH

port firma

H E N R Y K  SZTORC
w Krakowie, przy ul. F8©rjafiskiei U. 38.

POLECA: W sze lk ie  w y ro b y  p rzyb orów  k o śc ie ln y ch  z m eta li s z la c h e tn y c h  
brotizu a m ia n o w ic ie : m on stra n cje , tryb u ln rze, k ie lic h y , p u szk i, nntypodja  

cyb orja , krzyże , lich ta r ze  1 lam py. <

B i r e t y  n a  s k ła d z ie .
P osiada na sk ła d z ie  w sz e lk ie  p rzybory k o śc ie ln e  w ed łu g  p rzep isó w  k o śc ie ln y c h  ja k  rów n ież  
w sz e lk ie  p rzy b o ry  w  zak res p rzem y słu  m eta lo w e g o  w ch o d zą ce . W yk on u je  w s z e lk ie  za m ó w ien ia  
w e d łu g  k ażd ego  w zoru  i rysunku . P rzyjm u je rów nież, w y żej w y m ie n io n e  prz.edm ioty do repa­

racji, o d n o w ie n ia , jak  ró w n ież  do sreb rzen ia  i z ło cen ia  w  ogn iu .

Wykonujs p o w i e r z o n e  zlecenia 3zybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.
■MBaiaOTHBSBBag

Ru t y n o w a n a  ku eb ar-j  
k» t. 31 , znająca się  ‘ 

na drobiu p o szu k u je  zaję- j 
cia na p leb a n ji. Z g łosze­
n ia  do A d in in istr . .G ło su  
N arod u 1' p od  R u tynow aua

Kucharka -  g o s p o ­
dyni p otrzeb n a na 

m a łe  g o sp o d a rstw o . W y­
m a g a n ia , szko ła  lu b  kurs 
gosp o d a rsk i, w ie k  śred n i. 
P łaca w e d ie  u m o w y . Po­
sad a  w o ln a  od  1 listop ad *  
b. r. Z g ło szen ia  p ise m n e  
d o u r z ę d u  p o czto w eg o  
w  S k o ły sz y n ie  ad Jasio  
„P oste  r e s ta n te ” dla o k a ­
z ic ie la  u p o w a ż n ie n ia  rad­

io w e g o  Nr. 12.

Wszelkie artykuł? wchodzące w skład handlu kois?njalno-

Fortepian

.  spożywczego, win, wódek i delika ­
tesów —  craz owoce kra jowe i za­
graniczne w w i e l k i m  w y a o r z e  

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków. Florjańska 49.

Codziennie ś w i e ż e  m a s ł o  d w o r s k i e  i deserowe.

światowej marki

Petrof"
piękny okazyjnie sprzedam.

m o w y  S ą c z *
ul. K onopnicki*}
naprzeciw rmentarr*

S k l a r s k a .

TorebKi aamsfcic najnowsze wzory 
(chi portfele, pugi­
laresy, paplcroJ* 

mice. 7 n ojeps/uci} shóreK -  starann ie wajhonczone 
i tonie. -  Pom ni flo fotograf j l ,  lusfra toaletowe, pap ie­

ry. szachy -  harfy flo ttru

poleca

S T A N I S Ł A W  R A B
Kraków, ulica Sławkowska 4. .*

mi nu i ".iijoiw sw»

Przepuklinowe Pasy A ktu a ln e !
Opask i  Brzuszna

S u sp e n z o rja , p ro s to trz y m a c z e

Aparaty o r topedyczne
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp.

• 'i J>.’' v » "I**”
W y konu je  we w ła sn e j p racow ni

Narzędzia Lekarskie
oraz

u skutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. Knapiński Kraków
ul. Hlkołaiska7.Tel.10S-05

Koliog CH. „Jadw iga“ zl. 250
Królowa Jadwiga, poJska Jo­
anna D'Arc „ -—.35
Staich W. X. „Budzenie Świę­
te,j“ Dzieje kultu Królowej 
Jadwigi „ —.95

yp o 1 c c a;

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.
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STrdawc* u  ^Gło, Narodu” 8kę s ogr, odpoB. ŁH oleb**. Dr J ó isi YFuchiiłoirłtt Drakwuk „Gło»u Narodu" pod xąr*. R. FerU,


